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„AiA 0Łny uŁ Śmy j08ZCZ0 P « 9  ciekawych szcze-

m .  do * « .

Ł £ -mł° Bi« nawet głośne f f c h h
^bu ® e iPOraaneŁ dzieimiki P°dały trcśó 
kobieniA Ina’ /R oszon y ch  podczas obiadu, uspo- 
S 5 S  !  „ f a° ŚC1 odrazu oziębło dla gościa. Obra- 
Drsotwi • -n Za c odn  ̂ odpowiedź na uprzejme 
^etnów ienie cesarza. Niemiecka duma, wyhodo- 
£ » «  tylu politycznemi sukcesami, była zadraśnię- 
»«'aw iŁn . Przypommano sobie niedolę Niemców 
nol«A , c  baomejg kolonistów szwabskich z
arAaAni'>'łeł P» Łannioje kulturtlagerów z Kon-
trnW+ wydalania z państwowej służby B k o n - 
foK^0WJł*Dy?h obyw»teli niemieckich. Jakiś russo- 
Wsz»««!r broszurę, w której troskliwie zebrał 
kie iu a I *  ffe artykuły prasy rosyjskiej i wszyst- 
w - Rozmaitych wolontariuszy politycznych
rosnh a)°  iolowa o Niemcach. Broszurę tę
ar.nn»?y t przeczytano i jeszcze gorzej aie u- 
8obot«ł0ni° d-a g?®cia‘ Chłód potęgował się przez 
cii u* • 8!® *^0 wyraził w żadnej demoastra- 

iu-° piwna. natura Berlińczyków prze 
d«ioi U0*BC>a bardzo powolnie. Jednak'isie ie  riftfl :>!« 11 h .a .1   :
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:ucia Dardzo powolnie. Jed 
r*4d już uważał za właśoiwa powiększyć 

kn. O t̂rożncśoi. Wszystkie ulice, otaczajace 
•“ *>7 grenadjsrtkiego pułku Aleksandra, za- 

_ *uęto dla publiczności; w bramach domów
5 2 T atllych P0fltftwiono warty; kazano pozamykać 
Ofir na.w°t na dachach postawiono policjantów. 
« ®rJ>wie zrewidowali najtroskliwiej całe kooza 

żołnierzy uiunięto w odległe sai-, potem za- 
prsednią część budynku, gdzie się znaj- 

Sft J i . ' 61!  jadalnia. Wszystkim dawały się 
Bem H ł i  ?bowiązki gospodarzy domu. Tymoza- 

właśnie car w ciągu ostatniej doby raczył 
°  może Pod wpływem godzinnej

2 Bismarkiem w sobotę po południu. 
shśT» ^  soiadanio w dobrym humorze, w pru- 
imat. mBQBUrzo i 2 pruskimi orderami. Kiedy ko- 

Pn*bn pierwszym wzniósł ,h o ch !“ na 
iiask *8zet*.Aleksandra III," car trącił się kie- 

żwem z nim, z cesarzem, z '-księciem Albrech* 
Pmskim i znowu z komendantem, a potem 

ikn* 5aP®*niwsay swój kielich zawołał po rosyj- 
N  ' *.” • zdrow*e t powodzenie cesarza Wilhelma!

>ech żyje!" Wtedy zerwał się cesarz i z&impro- 
J^fOWał ten toast o historycinym kolorycie, znany 

? telegramów. Zapał c.saraa udzielił się ca-
0 ‘1 ttóry natychmiiast powstał i pierwszy raz
dri*]!! 119 n>oouecku: .P iję  za zdrowie mego
^““ tnago pułku grenadjerów. Hurra 1 Hurra! Hnr-
1 - 1 **0 na tem koniec. Wnet potem znowu wstał 
całATnlL P° niemiecku zawołał: ,Z a  zdro#ie 
rai w PQia oficerów niemieokieb! Hurra! Hur- 
B* ^ af ra** Oczywiście, że temperatura trochę

ęodni0£ł4- Prawie dwie godziny trwało to 
•aiadame, a potem car rozmawiał z każdym ofi 
stw'*’4*’ ** Q0 08cata' eg^ fendrycha i rozdał mnó- 
itd °  p rd3rdw> zegarków, kosztownych cybuszków 

Pruskiego munduru ju ł tego duia car nie 
~ Zuc*ł| wi nim odjechał do Szwerynu, wczoraj 
k® podobno (pewnej wiadomości jeszcze nie ms- 

dociu*)rZ*b, ł  do Gd8BBb*' Ekąd odpłynął do

Rosyjska opinja jest w bardzo różowem u-

się ona urządzi traktatowo". Lsoz jak to zrobić? 
Jak oddzielić Kumelję? Traktaty wietrzeją, jak 
wszystko na świeoie. Fakt* dokonane silniejsze są 
od pisanych paragrafów. Godzić się z tem naka
zuje mądrość polityczna. Jeśli Europa pogodziła 

tem, że Rosja, łamiąc traktat berliński, 
zniosła wolny port w Batumie, to niech-że i Ro
sja pogodzi się z innem złamaniem tego traktatu, 
zrobionem przez Bułgarów.

Wspomnieć tu musimy jeszcze o jednem. 
Oto, Dziennik Poznański, pod tytułem Point 
de dipart podał z Paryża naBtępującą wia
domość :

....powiedziano mi, jakoby książę Ferdy
nand opuścił Bułgarję, idąc za wskazówką księ
cia kanclerza niemieckiego i opuścił ją  w a r u n 
k o w o .  W yjazd jego miał posłużyć ks. Bismar- 
kowi zń point de dópart do pertraktacji z carem 
Aleksandrem w sprawie bułgarskiej. Mianowicie 
kanclerz zaproponuje rzekomo carowi skłonienie 
ks. Ferdynanda do manifestu abdykacyjnego, w 
którym miałoby się znajdować oświadczenie, że 
właazca bułgarski ustępuje, ażeby ułatwić odno 
wionie stosunków pomiędzy oswobodzicielami a 
oswobodzonymi. Zkądinąd wobec ks. Ferdynanda 
kanclerz miał obiecać za pośrednictwem ks. Er
nesta Koburskiego, że będzie usiłował uzyskać 
od cara łaskawą odpowiedź na to oświadczenie 
w duchu przyzwolenia na powtórny wybór ks. 
Ferdynanda na tron bułgarski.

.W  ten sposób miałby zniknąć ostatni 
obłoczek z firmamentu politycznego Ęuropy 
wschodniej i pokój byłby ostatecznie zabez
pieczony.

iRelata refero bez komentarzy".
,1 my leż żadnego komentarza nie dodaje- 

my“ —  kończy Dziennik Poznański. Pytamy: dla 
czego? —  teiedy to tak jasae, że to, co kote- 
spondent tego Dziennika posłyszał w Paryżu, 
najwyraźniej pochodzi z panslawistycznegc obo
zu. WŁzakie ta wiadomość, rozszedłazy si£ po 
Bułgarji, wywoła tam zamięszanie, odwróci od 
księcia zniechęconych do Rosji Bułgarów, a tych 
między nimi,- co  jeszczo w carat patrzą jak słoń
ce, skłoni do agitacyj. Mniejsza o  to, w jsk'm  
stosunku do prawdy stoi ta wiadomość; być mo 
że, że Bismark coś mówił z carem o Bułgarji, 
ale że tę wersję mogli puścić tylko panslawiśoi i 
tylko w cela h panslawistycznych —  to pewna 
I jakżeby car mógł się zgodzić na takie operet
kowe załatwienie rzeczy, gdyby już nawet Bis
mark coś podobnego mu zaproponował. Czyżby 
przez to, krom zadowolnienia próżaości rosyj
skiej, Btakby się jakakolwiek iana, satysfakcja 
dla Rosji, dla jej interesów, dla jej celów na 
W schodzie? Żadna, Owszem, ona sama uświęciła
by to, co jest jej porażką. Więo cel taj wersji 
jedyny: rzucić cień niemiły na ki. Ferdynanda.

Z wczorajszego telegramu z Palermo wiemy 
o c?em mówił p. Crispi, ale nie wiemy jak jego 
mowę i jego samego przyjęto. Notoa Presse, 
wielbicielka Crispiego, donosi we własnej depe 
szy o flagach powiewających z domów, o wspa
niałym powozie, danym przez magistrat panu 
ministrowi, o powszechnej ciekawości, o nadzie
jach jednych osób, żo otrzymają koncesje kole
jowe, a innych, że subwencje dostaną na towa
rzystwo żeglugi. Dodaje jednak, że na ulicach 
nie widać tego zapału, który lada z czego wy-

— , —x” —b— j—   ------------------ -- —-  -  bucha wśród tej ognistej południowej ludności i
-eusobienm, cieszy się z przyjęcia, jakieg. car ; że przed przybyciem Crispiego trzeba było pod 
Ko^n l w Berliaie> > spodziewa się, że Niemcy , zamek wziąć 214 osób, mających .z łą  gębe".

BGą hamowały wschodnią politykę Austrji. Prasa -----------------
^ d m e  oświadcza, że Rosja nic więcej nie prą-1 0  nagłym wyjeździe ks. Ferdynanda Ko-
ł  R n tf trzymania się traktatów 1 przywrócenia burskiego z Sofji, otrzymujemy następujące 
w i n 1 nu traktatowego. Zdaniem Grażda ' azczo/óły:
» Ł AUL8trianlc n a te m  Die. stracii 0W9zem’ m0Że i " D n.’ 7 b. m. aż do wieczora najzsufsńii 
silnio;o wpływ jej stanie się jawnym, a więc j fcB. Koburskiego nie wiedzieli nic o powzięciu 
•«uiejszym; handel austrjacki także me ucierpi ! 

towem, co do wpływów, to niech traktatowo u
rządsona Bułgarja będzie przedmiotem  l  ' !
wolnych zabiegów. —  Dalej rozważają
_Sienniki stosunek do Niemiec i tu są <.u»um, z.o < nn.,br «»ai, _  snf.i « ainiej więcej

przez niego postanowienia opuszczenia Sofji.
, Oficjalny ordre da jour , którego z wielką purtfe- j gdyby się

zupełnie tu»laością w konaku Bofijskim przestrzegano,   T *
rosyjskie bizmiał, iż ke. Ferdynand zwiedzać będzie kilka 

1 1 zakładów naukowych w Sofji, a
""  " b. m- uda się w podróż do Kazan-

  - okolice Szybki. Zarówno w niedzielę,
notują j&k w poniedziałek w nocy odbywała się w ga

binecie księcia narada poufnych, która trwała 
aż do godz. 1 po północy. Odjazd pierwotnie 
oznaczony był na poniedziałek, ale ponieważ w 
owym dniu pociąg poapieszny z Konstantyno
pola, t. z. .wschodni" nie przechodził przez 
S fję, a książę nie chciał zwracać nwagi zama
wianiem nadzwyczajnego pociągu, odjazd odło-

odwiedziny berlińskie nie będą miały bezpośre- ' B0b 0tę d. 12 
®“ Hogo realnego skutkn, lecz one przygotowały ijfcu j w 0ko 
J®8® do porozumienia. Dzienniki berlińskie notują jg& w ponieć 
Łp Słosy, ale od siebie nic nie dodają; natomiast "  
z 8Z3rokimi domysłami rozpisają się o tem, że 

iugnawszy cara, cesarz prosto z dworca poje- 
cnw do Bismarka i bardzo długo z nim kon
ferował.

Słówko o tych nowych rosyjskich propozycjach 
^ g lęd em  Bułgarji. Pięknie to wygląda: .niech

żono na wtorek. Dopiero z rana dyrekcja kolei 
w Filipopolu otrzymała telegraficzne rozporzą
dzenie o przyczepienie do pociągu jednego wa
gonu salonowego. Dyrektor 7isetti natychmiast 
to zarządził i pooiąg wychrdsący z Filipopola o 
godz. 10 zabreł wagon pusty.

Ks. Ferdynand, zjadłszy śniadanie o godzi
nie 1-ej w południe, boczną drogą, mianowicie 
koło obozu, udał się na dwarzec. W jego oto
czeniu znajdowali s ię : sekretarz przyboczny Tap- 
szilew, adjutant Marków, pułkownik Petrow, oraz 
dwóch każących. Na dworr.oo książę przybył 
przez drzwi boczne. 0  trzy k ?anaranso na 3-oią 
po południu przybył pociąg z Br Iowy, poczem 
ks. Ferdynand, który w sali ;oczek»luej rozma
wiał z prefektem policji, szybio w dadł do coucć 
w którem już zajęłs miejsce 'ego świta. Pakun
ków, z wyjątkiem kilka ręcznych, nie miano ża
dnych. Kufry eksnedjowano następnie pod a lre - 
sem: .Pałac ks. Bawarskiego. Pfalibiiick —  Mo- 
nachjum." Około godziny pół do 6 -ej przybył 
JOciąg do Csrybroan, gdzie na życzenie ks. Fer
dynanda nikt z jego wagonu nie wysiadł. Rewi
zja pakunków, odbywana zazwyczaj w Pirocie, nia 
dotknęła wagonu księcia. W  Niżu, gdzie pociąg 
stanął o godiinie pół do 9 jj wieczorem, po
dano zimną wieczerz j  i hubatę do wagonu. 
Urzędnicy kolejowi posn&li księcia, który miał 
ca sobie to samo ubranie, w jakiem d. 8 sierp
nia r. 1887 przejeżdżał z Wiednia do Widdynia. 
Kapelusz z szerokiem rondem, t. zw. artystycz
ny, zasłaniał czoło księcia. Fizez Belgrad prze
jechał książę w nocy, a śniadanie spożył dopiero 
w Maria - Teresiopolu. Od te; stacji książę stał 
ciągle przy oknia i zdawał s ę̂ z radością witać 
już strony ojczyste. Gdy pociąg zbliżył się do 
naostu sts dlawakiego, książę odwrócił się do je
dnego z łowarzysay podróży, wziął jego rękę i 
położył na swojam sercu, mówiąc. .Czujes?, jak 
mi serce bije z radości i wzruszenia."

Z Maria - Teresiopolu posłano d?peszę do 
Stambułowa, która mu donosiła o przebyciu gra
nicy austrjaok'ej i dozwalała na opublikowanie 
w bułgarskim urzędowym dzienniku zawiadomie
nia o  wyjeździe za granicę.

Faktem jost, ź«  w Sofji, pomimo, i i  książę 
Ferdynand wyjeżdtsł w dzień jasny, o godzinie 
3 ej po południu, mało kto wiedział o jego od
jaździe, a większość publiczności dowiedziała się
0 tem dopiero wówczas, gdy powóz wiózł już 
księcia po bruku wiedeńskim. W  otoczeniu księ
cia znajduje się również jego nowy marszałek hr.
Bourboulou.

K o r e s p o n d e n c j e .

W iedeń 14 października.
(?) W  tutejszych sferach kompetentnych 

oświadczają, że zrektyfikowany w Reichsanzeigerze 
tekst toastu cara na obiedzie dworskim w Ber
linie, nie zmienia zg?ła wrażenia całej rewizyty 
Gar nie mógł wprost dać odprawy wyrażonym 
uczuciom osobistym; jako krewny podziela je, 
lecz starannie pociągnął granicę między uczucia 
mi i życzliwością osobistą, a stosunkiem dwóch 
państw, dwóch światów, do siebie. Pomiędzy mo 
narchami zachodzą stosunki osobistej życzliwości
1 szacunku, 00 z polityką nie ma związku. Je
dnakże nie należy o tem zapominać, że w pań
stwach monarchicznyeh te osobiste stosunki bar
dzo wiele znaczą, że polityka nie może z niemi 
się nie lioz jć  i że sami monarchowie o nich ni 
gdy nie zapominają. Dla tego też, lubo rewizyta 
cara była osobistą, etykietalną tylko, to przecież 
nie nastręczyła nie takiego, z czegoby stosunki 
polityczne zaostrzyć się raogły; w ęc ostatecznie 
pomyślną była dla ogólnego pekoju. Objawia się 
to już w tonie dzienników i ostatecznie słowa 
,d o  widzenia", któremi się obaj cesarze poże
gnali znaczą tyle: że na wszelki wypadek, nawet

na kolizje zaniosło, to przecież nie 
przyszłoby do zerwania, do wybucha, zanimby 
eię monarchowie jeszcze albo osobiście prz.dtem 
nie widzieli, albo osobistej ze sobą nie przepro
wadzili korespondencji. Taki stosunek i takie wi
doki utrzymują się stale mimo wszelkiej wrzawy 
dziennikarskiej i namiętnych dyseusyj z powodu 
bieżących wschodnich wypadków. Więcej wyma
gać nie można, raczej starać się należy utrzymać 
nadal tbn stosnneb, który nastręcza liczne środki 
do zapobiegania katastrofom. Zapisnję tu przed 
mioćowo te zapatrywani?, które są w Berlinie 
takież same. Nastręcza się wszelako pytanie, czy 
nie są one zbyt optymistyczne?...

Mimo napuszystej i bałaś iwdj akcji Mło- 
doczechów, sejmy w ogóle nie w^wdzają obaw 
jakiegokolwiek zaburzenia spokoju. O aojmie ga
licyjskim wyraziła się pewna wysoka osobiste ść: 
„już pierwsze kroki sejm* okazują, że Polacy 
mają na tyle dojrzałości politycznej, il  nis d o 
zwolą, żeby i u nich, tak jak w Czecbaob, hydra 
szowinizmu radykalnego wzrosła do jakiegoś zna- 
czenia“ ...

- Natomiast istotne obawy zaczynają znowu 
powstawać z powoda sejmu węgierskiego. Wiado- 
mem jest, że różne odcienia opozycji działają 
tam w porozumieniu, że namiętność walki jeszcze 
wzrosła, że sejm będzie znowu widownią skanda
lów, że opozycja, jeżeli ją w Bejmie za pomocą 
regulaminu wezmą w kluby, gotową jest znowu 
zejść na ubcę i prowokować roz.ucby. Mimo zre
formowania gabinetu stanowisko Tis^y zgoła nie 
stał.» eię łatwiejszem i opozycja nie przestaje g ło 
sić, że cztery piąte partji rządowej chciałoby cię 
go pozbyć, że koledzy w gabinecie trzy jęli teki 
tylko w tem przewidywaniu, że sam Tiara nieba
wem ustąpi. W mowie swaj przed wyborcami w 
Wielkim Warazdynie zaprzeczył temu Tisss, wsze
lako opozycja głosi, że fakta niebawem jemu za
przeczą.

Opozycja wprost liczy na to, że trudnośoi, 
skandale, walki, zwłoki zmogą nareszcie tego 
starca, że przeto nie on będzie przeprowadzał re
formy zapowiedziane, a po jego ustąpieniu zaraz 
się inaczej k b a  ugrupuje.

Jest tam w każdym razie stan bardzo nie
wesoły, pomimo, że gabinet na polu fioansowem 
odnosi sukoesa, a reformami stara się burze uci
szyć lub przynajmniej w łożysko parlamentarne 
ująć...

Koleje wschodnie oddają wielką u (dugę ner 
wcm Europy. Dawniej trzeba było tygodni, zanim 
taka niepokojąca wśadomcśfi ze Wschodu spraw
dzoną została, a tymczasem robiono z igły widły 
i giełdy się chwiały — tslegrafowi bowiem nie 
zbyt wierzono i nie zawsze pozwalano mu m ó
wić. Teraz bezpośrednie wagony wiozą z Kon
stantynopola pocztę i kurjerów, a gdy dojadą do 
granicy Węgier, to już odrszu tajemnice i stra- 
nby przestają istnieć. Tak się stało z wieścią o 
nowym condotierze, o  jakimś młodym ks. Dfrłhe- 
rukim, który cbci&ł k a u l b a r s o w a ć  w 
Sofji.

Zaledwie depesze telegrafiozne doniosły o tym 
ptaszku, a już dziś nadszedł urzędowy komuni 
knt, opisujący jaką Stambułów owemu ptaszkowi 
dał odprawę A jest to wcale ważnem posłyszeć 
słowa Stambuława, który w tej chwili znowu jest 
regentem.

Otóż powiedział on : .Pamięć Aleksandra 11 
zanedio szanujemy, żebyśmy mieli pozwolić, aże
by je j nadużywano do politycznej farsy (cegużem 
demonstracyjnego). Książę nie przybyłeś zapewne 
z zamiarem wszczynania rozruchów, lecz podsu 
rzyli cię canbowiści i wmówili w ciebie, że zdo 
łasz masy poruszyć i że one cię do konaku w 
tryumfie wprowadzą. Wszyscy rosyjscy agenci by
wali u nas tym obłędem opanowywani; a jednak 
doświadczenie powinno było Roaję pouczyć, że 
Bułgarzy są pracowitym, porządek i spokój mi
łującym narodem. Byłby to dowód rozumu poli
tycznego rosyjskiego rządu, gdyby ukarał wazyst 
kich Rosjan, którzy w Bułgarji tuką złą robili 
politykę i Bułgarów zmusili zwrócić się na Za
chód. Ci rosyjscy ggenci byli największymi nie- 
przyjacielami Rosji i dopiero, jeżeli wszyscy tacy 
zostaną na Syherję wysłani, mogą być widoki 
przywrócenia dobrych stosunków z B ułgsrją ,. 
Pan niebawem odjeżdżasz do Belgradu, życzę 
szczęśliwej drogi i powodzenia."

I Dołhorukó# w kilka godzin potem opuścić 
Bułgarję.

lolonje rolnice tao-pprawcze.
Nasze ustawodawstwo karne jest wielce wa 

dliwem, gdyż istniejący system ksry nie opowiada 
swemu celowi. Wedle jednych kara za zbrodnie i 
przekroczenia ma być odwetem za krzy*de wy
rządzoną społeczeństwu; wedle drugich zaś ma 
ona na celu poprawę zbrodniarza.

Owóż więzienia nasze nie są ani jednem aui 
drugiem. Odwetem, zatem karą w ścisłem znacze
niu, nie eą one dla większej części osób sądownie 
zasądzonych, dla których pobyt w więzioniu rio 
jest rzeczą straszną.

To też zdarzają się często wypadki, że la 
dzie z umysłu kradną, aby się na kilka miesięcy

do więzienia, gdzie 
po dostatkiem je iza - 
ale ciepłe odzienie, 
czego na wolności

zwłaaeoza na zimę dostać 
msją ciepły kąt do spania, 
nia, nie bardso wykwintne 
jednem słowem to wszystko, 
nie mają. . . .

Poprawy nie sprow&dźa więaieme nasze 
także, gdyż każdy, który raz w tiem  był, nieba
wem napowrót dcń wraca. Weśmy jeszcze ca  
nwagę, że domy karne eą pod względem zarobku 
szkodliwymi konkubentami przemysłowców 1 rze
m ie ś ln ik ó w ,  a uznamy, że system kar, dotych
czas w Austrji praktykowany, jest wielce niesto
sowny. Rząd zarówno jak i sejm uznają to, i 
chciałyby zaprowadzić ulepszenia na tem polu, 
leoz chęci te rozbijają się o wiecznie ten »am 
szkopuł, to jest brak pieniędzy.

Sejm nasz, uważając zaprowadzenie w na
szym kraju kolonij rolniczych karno popraweoych 
jako skuteozny średek ZAradozy, udał etę do rzą
du g prośbą, ażeby w odpowiedniej drudse wpły
nął as to, iżby w nowym kodeksie karnym obok 
innych postanowień co do kary więzienia, uiSłia- 
saozone zcstaJy także odpowiednie przepisy, któ- 
reby przewidziały i stosownie unormowały tery 
za pomocą osiedlania w rolnśozyeh kofonjsĄ  
terno-poprawczych zbrodniarzy ze stanu rolni
czego, b o  raz pierwszy przed trybunałem kar
nym stojących. Zarazem upraszał Sejm, ażeby na 
razie przynajmniej dla przestępców nieletni oh k®- 
loaję taką w Galicji urządzono. Reąd odpowie
dział grzecznie, lec* w tym duihu, te  fintBM 
państwowe nie pozwalają na Bmozywistuienie 
takiego projektu.

Zdaniem nessem kolonje takie, umiejętaie 
urządzone i prowadzone, prsyoeymłyby się b*w- 
dzo do poprawy zbrodniarzy ze stanu rolni ;»egO. 
Najlepszy przykład many na Australji. Pro win 
oja południowej Walji z stolicą Sydnay była 
przed laty kilkudziesięciu kcloują deportowanych 
zbrodniarzy, i dziś jeszeze mieszkańcy prowincji 
Wiktorji z Btolicą Melbourne uważają się za ooś 
lepszego od W ^kjozykó.?, których pogardliwie 
potomkami skaesńsów nazywają.

A jednak ta południowa Walja, która praed 
laty była zbiegowiskiem mosderców i zbrodnia
rzy, na najcięższą karę dożywotniej deportacji 
skazanych, przedstawia dziś skończony obraa do
brobytu i rozwoju na k&żdym kroku, którego 
twórcami byli właśnie owi zbrodniarze.

Największą zasługę w ty n  względzie poło
żył gubernator aDgłetaki tej feolonji karnej 
Fitzroy.

Mając prawo całkowitego ułaskawienia ae- 
portowanyoh, podzkli; on stopnie kary. Jedni 
z deportowanych, niepoprawni, pracować musifli 
w polu skuci kajdanami i pod ustawieanym doao- 
rerc, ci zaś, którzy poprawę okazywali, oddawani 
byli w służbę takim, którzy już całkiem ułaska
wieni byli. Fifczroy mawiał sawr,:e, że nawet w 
zbrodniarzu pozostał jeszcze człowiek, to też 
gdy widział poprawę w skazańcu, sacbęo»ł go 
wszelkismi sposebiini do esynaego życia, do 
pracy około roli i teki skazaniec, później uśa- 
ebawiony był wzorowym obywatelem prowiaoji. 
Ażeby im nie dać uczuć dotkliwych skutków 
dawniejszej ich bsńby, zapraszał Fitsroy co ty
dzień ułaskawionych skazańców po kolei do 
swego stołu, jednem słowem karał nn zapomnieć 
o tem, 00 było —  a wpajał w nich poczucie 
własnej godności, jako obywateli dalekiej kolonji 
angielski aj.

I z takich to żywiołów, z Bamjoh mętów 
ludzkiego społeczeństwa powstała wielka i bogata 
prowincja, a w parku miejskim w Sydney wy
stawili dawni skazańcy wspaniały pomnik Fita- 
royowi.

Nasz chłop, w grancie rzeozy dobry, skoro 
raz zbrodnię popełni i do więzienia się dostanie, 
dopiero tam przez obcowanie z starymi wetera
nami kryminałów etaje się złym i przedtem zło 
dziej wtedy, gdy nadarayła się sposobność, wy
szedłszy z kryminału staje się złodziejem zawo
dowym. Karą więeta«ie dla niego n 'e jest żrdoą 
a nie poprawi go ono także i niozego nie nau- 
ezy. Odwyknie on od roli a przywyknie pomału 
do złodziejstwa. Kolonie rolnioze karno-popr&w- 
cze, byłyby dla tej klasy ludu naszego, która 
z ustawą karną w konflikt wejdzie wielkiem do
brodziejstwem i przyczyniłyby się nie mało do 
jej umorainienia, raz dla tego, że nie wprowa
dzałyby w styczność młodych dopiero po raz 
pierwszy zasądzonych przestępców z starymi 
zbrodniarzami, powtóra zaś dla tego ponieważ 
zatrudniałyby ich około roli. Mamy więc nadzieję,

W stolicy murzyńskiej respubiiki").
Na parowou „San Francisco."

14 go stycznia 1889. 
Minąwszy brytańskie posiadłości Gambji, 

a j  y i W9zy D& lewo portugalskie wyspy Bissagos, 
jO a le j kolonje Sierra Leone i wysepkę Sher- 
uirzel f 0 dwudniowej spokojnej żegludze z Dakar 

* u®®y przy blasku pysznego niedzielnego po 
n Piasczyste brzegi Liberjj.
Chociaż dzieje tej jedynej w swoim rodzaju 

^eczypogpjjjjj.gj powszechnie znane, nie
a ie i8eczy ^®dzie odświeżyć je  pokrótce w pa-
pr0B2ęC*ytelaików, zanim ich ze sobą na ląd po

p
początku zj“.ie8ieuiu niewolnictwa w Am9ryc9, w 
snalazły »« sź^cego stulecia Stany Zjednoczone 
ją c  w swvm w, dość kłopotliwem położeniu, ma- 
nyoh, nie rSbie około ćwierć miljona czar-
niespodzianie Tcfa’ co P°cz^  ze sobf  * .55 *4
przywykli * zy^ »u ą  wolnością, do której nie 
  __  raci*i równowagę moralną, jak traci

*) Znana naB7ft „  . „  . Ł
szła przed rokiem pow,eśclopisarka, Hajota, wy
żom z nim udała sin aa p‘ Rogozińskiego i ra-
który nadesłała Btamted°HtfF lt1, Pierwazy ie  ̂ liB?>

krain, podajemy powyżej.

równowagę fizyczną więzień przez długie lata 
dźwigający kajdany, gdy mu je  nagle z nóg 
zdejmą.

Rezultatem długich debatów, projektów i 
zaburzeń było kupienie na zachodnim brzegu 
Afryki pewnego obszaru ziemi, naprzód na wy
sepce Sherbozo i przewiezienie tamże amerykań
skich murzynów, aby sobie spokojnie żyli w 
pierwotnej swojej ojczyźnie. Gdy jednak Sher
bozo z powodu swego zabójczego klimatu oka
zało się niemożliwem, poszukano na stałym lą
dzie zdrowszego punktu i wreszcie w 1821 r. 
nabyto pas ziemi, który ochrzczono nazwą Li- 
berji, a osadę, jaką tam u stóp górzystego 
przylądka wybudowano, na cześć rządzącego wte
dy prezydenta Stanów Zjednoczonych Monroe na
zwano Monrowią.

Liberja zostawała z początku pod protek
toratem Stanów Zjednoczonych, w r. 1847 je 
dnakże ogłosiła się niepodległą rzeozopospohtą 1 
taką też jest po dziś dzień, z wybieralnym co 
pewną ilość lat prezydentem i w ogóle całem u- 
rządzeniem państwo «em  na wzór Ameryki. Po
siada ona własny dziennik, mnóstwo szkół, oraz 
jeden wyższy zakład naukowy i wiele innych cy
wilizowanych instytucyj. Ludność składa się z 
dwóch odrębnych żywiołów: Liberyjczyków, czyli

krum&nów, a dzieląoycb się na kilka plemion 
jak : Kru, Whey, Bassa, Grebu i t. d.

Krumani są dla europejczyków przybywają
cych do Afryki w jakich bądź celach, czy han
dlowych, czy naukowych tem, czem pogoda dla 
żniw. Bez nich nie utrzymałaby się żadna tak- 
torja, nie zakwitła żadna plantacja, nie powiodła 
żadna ekspedjeja. Jest to jedyne plemie afry
kańskie, które chce pracować, najsilaiajsze, naj- 
wytrwaleze i względnie^ najmniej leniwe.

I nasz okręt również zatrzymał gję tn w 
oelu z rekrutowania krumanow dla olsługi ma
szyny okrętowej i kotłów, ta praca bowiem z 
chwilą wejścia w gorący pas zwrotnikowy Btaje 
eię dla białych majtków niemożliwą.

Skoro « ię o  tylko ,Saa Francisco" zarzucił 
kotwicę, spuszczono kapitańską szalupę z dasz
kiem, wsiadł do niej przyjemny sobrecargo (któ
ry, nawiasem mówiąc, w ciągu hilkanastadniowej 
żeglugi zdążył d*ć eię wszystkim we znaki, po
cząwszy od stewardów a skończywszy na pasa
żerach) inżynier okrętowy, Anglik, mający służyć 
za tłumacza i pcśrsdnika w najinia, bo Hiszpa
nie nie dość, że się żadnym incym językiem, 
prócz swoim, porozumieć nie umieją, ale nie po
trafią obchodzić eię z murzynami i zrażają ich 
brakiem taktu; wsiedliśmy i łódź pomknęła żwa
wo, a nadzieja rychłej ulgi w pracy dodawała 
otuchy naszym wioślarzom, którym pot lał się z 
czoła obfioip.

Już daleko na jaskrawo żółtem wybrzetu 
widać było gromadki czarnych skacząoe i gie- 
styknlująco z ożywieniem, a gdyśmy się zbliżyli, 
część ich, głównie dzieci, rzuciła się aa m erzf, 
otaczając łódź naszą z nieopisanym wrzaskiem, 
który miał wyrażać ich wielką radość z widoku
tylu białych.

Jak na całym zachodnim brzegu Afryki, 
tak i tu z przyczyny barrg, czyli silnej b iego
wej fili, lądowanie suchą nogą było niemożliwem. 
Szalupa zatrzymała się w pewnej odległości i 
majtkowie wynosili nas po kolei na brzeg, brnąc 
w wodzie powyżej kolan. Zaledwie moja osoba zo 
stała w tea sposób zdeponowaną na liberyjskim 
gruncie, wnet wieniec młodych krumańskich la
torośli okrążył mnie z okrzykami podziwu i — 
śmiem pochlebiać sobie —  zachwytu, 

i  Z wyjątkiem ka&ku na głowie, byłam ubra
na zupełnie jeszcze po europejsku i, o ila wy
rozumieć mogłam, lwia część uwielbienia przy
padła mojej wygarsetowanej fi jurze, i z przepro
szeniem — turniurze. Tak ozy owak zyskałr.m 
sobie wierny szereg wielbicieli, który mnie ani 
na krok w ciągu naszej wędrówki po Mocrowji 
nie odstępował.

Chcąc się dostać do tego znakomitego gro
du, trzeba naprzód przejść wioskę krajowców, 
Krutowu leżącą na placu i pociętą w wąskie, 
kręte uliozki, wzdłuż których chaty krajowoów 
rozpinają swe trzoinowe ściany. Użyłam tego wy*

rażenia jako najlepiej jeazoze oddającego gięt
kość i przewiew ?,ość tych szałasów. Kdka drą
gów wbitych w ziemię, kilka mat, kilka pęków 
palmowego liśiia, ote osły mat er ja? budowlany.

Wszystko, co żyle, wybiegło na nasze spot
kanie, podając ręce na wyścigi, śmiejąc się i wy- 
krsykując. Jeden z Krum&nów łamaną angiel
szczyzną zaprawę! gorąco, żeby wejść do jego 
cbs,ty. CHekawa, jak taż tam wygląda, nie dałam 
się długo prosić. W łaściciel muatał należeć do 
zamożniejszych, ehsta była obszerne, podzielona 
wewnątrz na trzy części, rczciągniętumi poprzecz
nie na drągach mitami, jakby sig u nas powie
działo, przepierzeniami. Środkowa część paradna, 
z czysto zamiecioną podłogą z ubitej ziemi k c z j -  
ciła się paru maderckiemi fote!ami, stołem trzci
nowym i trochą europejskich rupieoi, jakich nie 
byłabym się spodziewała spotkać w murzyńskiej 
chacie. Były tam Badszczerbione fajansowe kubki, 
parę szkaradnych olajodrnków w krzywych ram- 
ksob, stary kamienny fiitr, stojący na honorswem 
miejscu na stole, naturalnie nie dla użytku lece 
dla ozdoby, jakby, nieprzym iem jąe, postawiono 
n nas etruską wazę i inne tym guście skarby, 
które chlubiąoj się niemi posiadacz przywiózł 36- 
pewne ze służby u białych.

(0 . i .  *.}



że Sejm nasz nie spuści tej sprawy z oka, lecz 
dążyć będzie do urzeczywistnienia myśli zapro
wadzenia w naszym kraju kolonij rolniczych 
karno-poprawczycL

List do Redakcji.
Szanowna Redakcjo 1

W nr. 234 Przeglądu z dn<a 10 październi
ka r, b. w yczyn em  list do Redakcji z podpisem
S. P. Z,, w którym co liście wyraża autor tego 
listu uznanie Szanownej Redakcji z* poruszenie 
kwestji wydzierżawienia propinacji i poczynienie 
trafnych praktycznych uwag, a zarazem wyraża 
obawę, by prawo propinacje nie zostało wy
dzierżawione żydom.

Ja mając przeszło 53-letnie doświadczenie 
w tej sprawie dodać muszę, że za te uwagi na
leży się tak Szanownej Redakcji Prstglądu, jako- 
też tutorowi tego listu, p. S. P. Z , pod każdym 
względem wszelkie uznanie.

Każdy, kto tylko zna dokładnie usposobie
niu ludu naszego we wschodniej Galicji, a pod
stępny i wyzyskujący wpływ żydów na ten lud, 
i komu leży aa sercu dobro kraju, dobro iuću 
i wszystkich warstw społeczeństwa, powinien nie 
szczędzić swych uwag i swego wpływu, ażeby
0 ile możności zapobiedz tej pladze, jaka by 
niechybnie nastąpić musiała, gdyby propinacja 
przeszła bezpośrednio w żydowskie rece.

Dotąd wielu właścicieli wydzierżawiając 
proninację żydom czuwało nad tem, ażeby ten 
arendarz nie ważył się pod żadnym warunkiem 
nabywać i wykupywać gruntów chłopskich, co 
nawet bardzo często kontraktom oyło zastrzeżone
1 żyd nie dotrzymujący tego waunku muuał na
tychmiast z karczmy ustąpić, nie mogąc sobie 
rościć żadnej pretensji z tego tytułu do wła
ściciela.

Tak" dobrowolna ugoda, przez obydwie 
kontraktujące strony w przytomności świadków 
podpisana, była dość silnym rygorem i trzymała 
w pewnych karbach żyda i zapobiegała przynaj
mniej w części wyzyskiwaniu i oszustwu. Lecz 
teraz, gdyby żydsi przyszli bezpośrednio do 
dzierżawy propinscji, a właściciel majątku rie 
miał prawa wzierać w ich czynności, otwarte by 
zostało żydom szerokie pole do systematycznego 
obdzierania chłopów, aż do całkowitego wywła
szczenia ich z gruntów

Bez wątpienia każdy żyd poda wyżstą 
ofertę za prupiuację, bo taki arendarz nie ra- 
ohuje na zysk z wyszynku, ty k o  osły rachunek 
jego polega na możliwości oszukiwania chłopów 
tak, aby w parę lat wydziedziczyć ich ctłkiem 
i nabyć scruuta ohkpssie W takie b -azach żydzi 
postępują bardzo systematycznie i zręcznie. Z 
początku schlebiają ohłopu i starają się, aby 
obłop zaciągnął u żyda choćby mały dług niech 
będzie tylko kilka złr., naturalnie (sub secreto) 
z procentem lichwiarskim, a skoro chłop raz 
choćby malutki dług zaciągnął, potrafi już żyd 
postarać się, aby ten dłag urósł. Zaczyna więc 
Żyd zabierać chłopu najpierw co roku ccś z in
wentarza. a gdy chłop już esły inwentarz po
stradał, i me ma ozem gruntu obrobić, wtedy 
z desperacji rozpija się i sprzedtje po kawałku 
żydowi grunt, który w ten sposób po kilka latach 
całkieM w żydowskie ręce przechodzi. Chłop zaś 
były właściciel tego gruntu Rtaje się wyrobnikiem 
u żyda. Gdy m c je3t niedogodnym, wypędza go 
żyd, a wtedy idzie chłcp do poLli; kiego mia
steczka, żyaom wodę noai i drwa rąb ie ; a żona 
i dzict idą w pomewieikę i z głodu giną.

Jako przykład przytoczę tu j«den z wielu 
fak< ów, w jaki sprsób aren dr,r chała,tnik przy
obrachunkn wyzyskuje chłopa. Słyszałem to przed 
kilkom? laty z ust pewnego nrzędn'ka, który był 
przeznaczony, po skończonym katastrze, do were- 
fikacji przy oszacowaniu i klasyfikacji gruntów, 
więc musiał wszędzie od wsi do wsi jeździć. 
W  jednym przysiółku, gdzie Łie było dworu, za- 
jecnał ów urzędnik na popa- do karczmy, a sie
dząc w alkierzu, słyizał, jak chłop z tej wieski 
przyszedł do srendarza, który go zaskarżył o 
zapłacenie wekslu (zrobił więc t. zw. Zahlungs 
Auflage). Chłop ten przedstawia srendarzowi, 
który go o 25 zł. zaskarżył, że mu nie jest tyle 
winien. Arendarz żyd ma zawsze w karczmie 
kilku zbankrutowanych cbłonów opojów, którzy 
są zawsze na wpół pijani, i jako adherenci żyda 
są na jego usługi w każdej potrzebie. Gdy ten 
cbłop dłużnik żąda, ażeby arendarz jeszcze raz 
się z nim obliczył, żyd odpowiada chłopu (po 
rusku): „Czujete Iwane, ja wydżzn, szczo wy 
słabyji i ne pamiat&jete, nappjtc no eia kieliszek 
a 'aku*. CblOD naturalnie pije, la , żyd częstuje 
go drugim, trzecim i czwartym kieliszkiem, tra 
ktuje obwarzankiem na przekąrkę, a ciągle czem 
innem chłopa zagaduje. W ięc gdy chłop już do 
brze sobie podchmielił, żyd przystępuje do o b 
rachunku i powiada do chłopa w ten spoBÓb (po 
rusHu); Jakeś pryszow do korczmy na hory? ku, 
tyś kazaw, a ja daw, to je  dwa (2), ja  ualiw 
(nalał), a ty vypyw (wypił), to je  cztery (4)" i w 
ten sposób powtarza chłopowi pijanemu kilkana
ście razy to samo, jeden kielrózek za cztery albo 
i więcej, a potem wziąłeś garniec wódki raz 
i drugi, a prowizja za poczekanie ? ta i już 
masz 25 złr

Ci dwaj lub trzej chłopi adharanci żyda, o 
których powyżej wspomniałem. słuchają tego 
rachunku, perswadują temu chłopu (po rusku), 
„Słuchaj te kurne Iwane, nasz irendar ludjanyj 
(ludzki) żjdok, win was dobre rachuje sprawe- 
dływe* Chłop podchmielony, obałamucony przez 
tych dwóch opcjów, wyjmuje 30 zł., htóre wziął 
za krowę na jarmarku, aby ten dług zsnłacić i 
i daje je  żydowi. Żyd bierze tych 30 zł. i po
wiada, że nie ma tera", zaaó mu tych 5 zł., ale 
dodaje: „jeszcze będziesz potrzebował wódki na 
pra*nik, to się potem porachujemy." I w taki to 
i różny inny sposób tumanią żydzi nasz lud lue- 
dn f i wyzyskują. Tak się dzieje teraz, gdzie 
żydzi mają jeszcze pewien hamulec, a cóż bę
dzie wtedy gdy żydzi utrzymają się przy dzier
żawie propinacji i nie ędą ód nikogo zależni ? 
Wyzyskiwania takie będą na_por„ąaau dziennym. 
Wiadomo nam, że żyd si niety k. wyzyskują i 
oszukują na każdjm  kroku na?<z lud wiejski, ale 
go także demoralizują, a lud ten stojący na bar
dzo niskiej stopie oświaty łatwo ulega wpływom 
iem oral:zując7m. Przejście więc propinacji w f-y- 
dowsiue ręce oprócz wywłaszczenia chłopów po
ciągnąć może za sobp, inne je .zc ie , a okropne 
następstwa. Taki człowiek, który zmarnował całe 
swoje mienie i zniechęcony jest do pracy, od 
której odwykł, musi p-zecież tyć. Zmuszony 
w/ęc głodem, puszcz^ cię na bezdroża, robi 
i  dnia noc a z nccy dzień, to znaczy, że w dzień 
soi. u w rocy ’ dzie kraść, gdzie się co zdarzy, 
a kradzione rzeery u żyda przechowuje albo u u  
j « za bezcen sprzedaje. Ztąd wywiązują wio róż
nego rodzaju zbrodnie, jako to: kradzieże, na-
 m i s  r i w n r f a r h  r t e  r i ł * 7 o r > V n / 1 n i ' ń u ł  n m l n o l a n i n

uczciwej sprawie złożyć fałszywą przysięgę. 
Mamy na to niezliczone dowody w inszych spra
wozdaniach sądowych. Mamy bez lika przykła
dów na co się żyd odważyć potrafi, i z pewnością 
nikt nie wątpi, że takiego biednego wywłaszczo
nego chłopa żyd do najgorszych czynów namówi. 
Wszak mamy jasny dowóu i całk em świeży ży
dowskich spra.iek. Otu przed kilku dniami w 
sprawie oszustwa popełnionego w majątku hr. 
U*u siego, przez żyda Chaskla Donnera, mieli 
żydzi na tyle odwagi, że starrli się przekupić 
sędziów przysięgłych, zawiodła ich jednak ra
chuba, bo trafili na człowieka znanego powsze
chnie, z inteligencji i prawości charakteru. Je żeli 
żydzi śmią udawać się do ludzi inteiig°utnycł i 
prawych z propozycjami zbrudniczeu i, tem śmie
lej udadzą się do chłopa, a tahi cbłop zdem i* 
ralizowany, za wódkę i parę ?ł. na wszystko się 
odważy.

To też już teraz śmiało przepowiedzie 5 
mogę, że gdyby żydzi przyszli bezpośrednio do 
dzierżawy propinacji, cała Galicja w sch odn i 
stałaby się ż jnowshą, lud wiejski popadłby w 
nędze i musiałby albo s łu ijć  u żydów albo emi
grować do Ameryki, a plaga zdemora izowanego 
prol9tsrjatu wiejskiego stałaby się wkrótce o- 
kropną. Zdaniem moim, ażeby uniknąć te; stra
sznej plagi w pierw?r.ym rzędz a, powinny władze 
autonomiczne zrobić przedstawienie do Dyrescji 
propiuacyjnej, ażeby ta pod żadnym warunkiem 
nie dopuściła do wydzierżawienia >r pinacji 
żydom. AT. E .

M a ł y  T ^ e jle lo n .

Pogadanki naukowe.
Przeczuwano jhż w najdawniejsze i stareży- 

żytności, jak walną rolę odgrywa krew ■ we
wnętrznej gsspodsrce naszego ustroju. W biblij
nych czasach poczytywano ją zu główny c yun-k 
życia. W ięc też często nazywa ;ą Pisiuo Spięte 
duszą człowieka lub zwitrcęoia. Było to wszela
k o ; raczej przeczucie tej ważnej roli. an ie li 
znajomość jej dokładna, ta bowiem iest jedną z 
najnowszych zdobyczy nauk

O 'dawna już spostrzeżono, iż niektóre sta
ny chorobliwe zmieniają istotę krwi i nie bez 
przyczyny wyrażamy się w potocznej uiowie o 
ludziach, cieszących się dobrem zdrowiem, i ;  
mają krew bogatą. Naukowa badaniu wykazały 
nem, że krew w najdrobniejsze z. kąt ri nrszego 
ciała roznosi m .terjały potrzebne do żyois, oraz 
ciepło, niezbędne dla prawidłowego iun\cjono- 
wania ozęści składowych naszej zwieizęcej ma
chiny, spławiając równocześnie odpadki, które 
pod ;rozą zatruciu mus ą zostać wydzielonemu

Waga nasiej krwi równa się mniej nęcej 
jednej trzynastej części ogólnej wagi naszego 
ciała i wynosi od czterech do pięciu kiiog amó#. 
Wiadomo powszechnie, że krew składa się z 
części stry ch  i z gazów, oraz żs w niej pływają 
kolecnai czerwone i białe. Właściwie mówiąc, są 
to soczewki m .jące sześć do siedmiu tysięcz
nych milimetra średnicy, a około 1%-tyaięcz 
nych metra grubości. Jeżeli je weźmiemy poje
dynczo, barwa ich będzń  jasno-,*óHą; w większej 
dopii ro musie przybierają barwę izerwoną. Za
zwyczaj spotyka się ułożone jedne na drogich, 
tak jak pieniądze ułożone w stos. Miękkość ich 
i elaat?ozn'ść pozwala im krążyć w naczyńkach 
włoskoiwatych, mających mniejszą od nich Śre
dni Ohjętoać ich wynosi, wedle Welcfclera, 
0,000.000 68 milimetra, knbicznego, a liczba 
wedle Vierorda 5,000 000 w jednym milim-trzc 
kubicznym, czyli 70 mUjardów w jednym sze
ściennym calu.

Kalki białe, czyli leukocyty, są okrągłe i 
dslekc większe, lecz t ź mniej lczn e  od czerwo- 
uyoh. Znajdują się one nietylko we krwi, ale i 
we wszystkuh tkankach Przypuszczają, iż czer
wone od nich pochodzą, ale •sci.egóły tej prze
miany nie są znane. Plasuj*,, to jeb1, ciecz, w któ
rej kulk. te pływają, ma ba:wę bursztynową i 
ekłwda się z fihtyng (włókniko), materji białej 
włóknistej, bardzo elastycznej i łatwo krzepnącej, 
oraz z cieczy źółtuj, bardzo alkdicznej, zwanej 
serum, która się składa z 79 części wody i 21 
caęści materyj stałych, w które uehodzą białko i 
sale, chlorki, siarczany, f j . f  ty sady, magnezji, 
pot&żu, wapna itd.

Oprócz tero zawiera krew rozliczne gaz*-, 
a mianowicie 32 procant kw bu węglowego, 1,0 
pret. azetu i 16 pr ;t. tlenu, który się w czerwo
nych kulka, h znajduje. Kulki te zawdzięczają 
swe ubarwienie hemoglobinie, materji, którą piz; d 
laty trzydziestu uoato się chemikom skrystaliz - 
wać, a która posiada tę właściwość, iż wchłania 
w eiebia tlen w stanie niestałym (gazowym). He 
moglobin naayca się tlenem, wdychanym pr?ez 
piuca i odstępuje go naczyniom i tkankom, przez 
które krew w czasie krążenia przebiega, tw o rą - 
tam kombinacje do życia potrzebne. Nasycona 
tlenem, znaną jest pod nazwiskiem .ksyhem oglo
biny, która przedstawia się jako krystaliczny pro 
szek blado-czerwouej b .r . y, zawierający w aoLic. 
siarkę, telczo i tlen. Cało żelazo, we krwi będą
ce. mieści s ę włtśuie w hemoglobinie.

Bogactwo krwi zależy od iośoi zawartej 
w niej oksyhemoglobmy, od niej bowiem więcej 
jeszcze, aniżeli od ilości kułak, zalety ożywcza 
dzisłalcość i energia wymiany, j* k i krew w na 
szym oraimzm io wytwarza. O jakości krwi sta
nowi zatem ilość zawartego w niej barwnika i 
dla tego zw ócili Hoppe-Sejler, Mslasseł; H»yem, 
Mantegazza i inni T tym kierunku swe badania.

Ale metody ich nie wydały zidawainiają- 
cyeh wyników, głównie z tego powodu, iż krew 
jest nieprzezroczystym płynem, Chuąc ją uczynić 
przezroczystą, musiano ją rozwadr la(, co oczy
wiście ważne sprowadziło zmiany, tak, iż badanie 
przybliżona tylko dawało -eault-ty.

Francuski lekarz, dr. Hśnorąue, poszedł 
inną drogą, a narzędzie, które dla Dadania krwi 
zbudował i nazwał hemstoskopem. pozwala jak- 
najdokładniej rozpoznać jakość krwi. Składa się 
ono z dwóch tabliczek szklanych, które jak naj 
dokładniej przylegają do siebie, lenz które za 
pomocą odpowiedniego przyrządu ustawić można 
tak, iż wierrcnma tabliczka lekko i zaledwie 
dostrzegalnie będsij poohyloną.

Skutkiem tego wytwórz., się tam próżnia, 
zawierająca 90 milimetrów kuhicznych, a zwęża
jąca się coras bardziej od jednego brzegu ku 
dsugiemu. W próżnię tę wpuszcza się cztery do 
pięciu kropel krwi, która się tam rozpostrze, 
tworząc coraz citńszą warstwę; w miejscu, gdzie 
tabliczki szklane niemal do r ibie przylegają, 
warstwa sdzie prawie bezbarwną, zabarwiając 
się stopniowo, w miarę swej grubości, aż do 
miejsca, gdzio przyjąwazy kolor ciemno-czerwony, 
stanie się całkiem utf prz zroczystH.

O jakości krwi stanowią jak każdy zrozumie,

każe nrm dok łaliie  hematoskop, gdy go po ło 
żymy na tabliozse, zaopatrzonej w odpowiednią 
pudziałkę, któn  nam cyframi stopień przezro
czystości krwi o; isczy, ostatnia bawieni cyfra, 
Ltórą wyczytać będziemy mrgli, wykaże nam, ile 
procentów heuiglobiny zawiera w sooie krew 
badana.

   ___________, „___ . . .  _________ ,   jej nieprzezroczystość, pow.edzieliśmy bowiem,
pady po drogach na przechodniów, podpalania że krew jest bogatizą, im więcej w bo ie z*wiera
taki cmop wyzuty z mienia staje w proces*ch b' rwnika. . . ,
jako fałszywy świadek i gotów jost w każdej nie Oąóż ilość zawaitrgo w niej barwnJrn wy

16 paśdsiem ikt
JE. Namiestnik Morawy, p. Loebel, dnia 

14. b. m. złożył w ręce Najjaśniejszego Pana przy
sięgę jako tajny adzca.

Dr. Kr-ol Wurst, c. b. notarjnsz w Rosso
wie, przeniesiony został do Lwowa i obejmnje tu 
urzędowanie dnia 20 b. m.

P. Witold Korytowski, radzca ministerjalny, 
przybył ao Lwów w towarzystwie JE. ministra dr. 
Dunajewskiego.

Śluby. Wczoraj odbył się we Lwowie ślub 
có"ki prezydenta niasti, Edmnnda Mochnackiego, pan
ny Jadwigi Mochrackiej, z p. Józefem Mnczkowskim, 
synem wiceprezydguta miasta Krakowa.

Ceremonja kościelna odbyła się o godzinie 7 
wieczorem w aretikatedrze, pięknie kwiatami ubranej, 
a przepełnionej publicznością w ten sposób, że straż 
ogniowa ochotniczy i miejsua, pełniąca służbę hono
rową, z trudnością tylko zdołały utrzymać szpaler dla 
przejścia orszakn weselnego.

Pan„ę młócą prowadzili do onarza dr. med. 
Łukaszewicz z Wiednia i artysia-malarz Reichan; 
psna młcdego pt n-y Mańkoweka, córka tutejszego 
bnpea, i Zofja Ma akowska. Dalej szli starostowie 
JE dr. Franciszek Smolka i senior Rady miejskiej, 
p. Apolinary Stokowski, i rodzice młodej pary i re
szta gości weseluych- P.ezydent miasta oraz pp. 
MnczkowBkt, dr. Ro akowski, Michalski i Tadeusz 
Bsrącz wystąpili w pięknych strojach polsaich, a 
w orszaku byl. nadto prezydent Krakowa, dr. Szlacb- 
towski, wiceprezydent dr. Marchwicki, prof. dr. Zoll, 
radzca dwora Kam, poseł ks. Sawa, p. Baczewbki, 
prof. Abraham, pańafwc Madejscy, Łozińscy, Skle- 
pińscy itd.

Arcybishnp ka. Issakowicz dopełnił ceremonji, 
no której chór „Lutni" odśpiewał Beethowena tJu- 
biiate“ . a orkiestra „Barmonji" zagrała wracającym 
od ołtarza marsz weselny Mendelssohna.

Gości weseLych podejmowali rodzice panny 
młodej w mieszkania prezydenta w atuszn. Do nczty 
weselnej zasiadł także p. minister skarbu, dr. Dana 
jewski.

Szereg toactów rozpoczął ks. arcybisknp Issa- 
kow cz, wznosząc zdrowie młodej pary, poczem toa
stowali wzajemnie na cześó swych rodzin pp. Mo
chnacki i Mnc7kowski, dr. Zoll nr, cześć dr. Smolki, 
dr. Mochnacki wzniósł toast na cześć ks arcybiskupa 
Issakowicza, dr RoHzkowsk na zdrowie dr. Szlachtow- 
akiego, który znewu wzniósł kielich na łączność miast 
Lwowa i Krakowa. Ostatni, urzędowy toast „kochaj
my się* wzniósł poseł ba. Sawa,

Podcras uczty weselnej przybywały nader liczne 
telegramy gratulacyjne, życzące młodej parze Bzczę- 
śliwej wędrówki po dalszej drodze żywota.

Dnia 12 b. m. odbył się we Lwowie, w ko
ściele 0 0 . Bernaidyuów, ślnb dr. Emila WecLslera, 
sebnndarjnsza szpitala krajowego, % panną Kazimierą 
Wierzbowską, córką ś. p. WLad. Wierzbowskiego, le
karza powiatowego.

Dyrekcja poczt i telegrafów zawiadamia, że 
włoBkie ministeratwo poczt i telegrafów wydało roz
porządzenie, mocą którego miasto Rsym podzielone 
zostanie na pięć poczt iwych dzielnic, a to w cela 
nmutliwienia szybszego doręczania borespondencyj. 
W Bkutek tego zaleca się publiczności, ażeby adre
sując listy do Rzjmn, we własujm interesie, na ten 
nowy podział wiecznego miasta zwraca a uwagę i na 
adresie dodawała do jakiej części miasta list jest 
adresowany.

Nabożeństwo żałobne co oczne, za spokój 
dnszy ś. p. Jadwigi i Władyrława Smclfci, odorowi 
dnia 17 bm. w kościele 00 . Franciszkanów w Ho- 
rjńcn o godz. 10 duchowieństwo obu ubrządbów.

Na to nabożeństwo rozesłali zaproszen.a ci, 
którym ś p. Jadwiga i Wtadyi ław byli drużbą i 
drużbą na godich weselnych.

Z Drohobycza nam piszą: Dnia 18 z. m 
przybył żendarm, Ignacy Sirko, do domu księdza 
Unickiego w Załckciu, przytrzymał bawiących tam 
pp. Włodzimierza i Emiljana Pohoreckich jako Ro
sjan, podejrzanych o agitacje moBkalcfilskie i odsta
wił ich do c. k. starostwa w Drohobyczu. W staro
stwie uwoln‘ono pp. Pohoreckich, jako znanych do
brze »  okolicy tutejszokcajowców, i nieulegająoych 
wcale podejrzeniom o agitacje ruBofilskie. Ponieważ 
poka^yło się, że żandarm Sirko przytrzymał ich i do 
starostwa odstawił na podstawie doniesienia p. Wa
cława Mstejeca, rz^dzcy i zastępcy obszaru dwor
skiego w Załokdu, przeto dotknięci tem przytrzyma
niem pp. Pohoreccy wytoczyli p. Mrtejciow, proces
0 przekroczenia z §§ 487, 488 i 491, to jest, 
wprowadzenie władzy w błąd i zniesławienie.

Otóż w tym procesie odbyła się dnia 5 b. m. 
w tutejszym sądzie rozprawa ostateczna. Stanęli do 
niej obaj oskarżyciela, i dr. Apfel, jako zastępca 
oskai onego Matejeca, nadto zawezwany jako jedyny 
świadek, żandarm Ignacy Sirko. Podał on, że: „szedł 
do służby 17 z. m. i w Smólnie spotl ał woźnicę 
z próżną bryczką. Zapytał go skî d i dokąd j'edzie. 
Otrzymał odpowiedź, ze z Isaj odwoził do Załokcia 
do księdza dwóch panów, którzy z Szandrowca przyje
chali. Teraz odwiózł ich do Załokcia a stąd mają 
jutro jechać do księdza w Pcdbnźn. Ze służby po- 
w rócił do domn 18 z. m., i znużony położył bię snąć. 
Po obudzeniu dowiedział się od żandarma Zwoliń
skiego. iż około godziny 5 po połndnin był w ko
szarach p. Matejej i pytał: „czy nie wiedzą o tem
nic, że w Załokcia kręcą się jacyś Moskale, którzy 
włóczą się po polach i górach i rysują, że zwrLca 
na to uwagę jako zastępca obszaru dworskiego iż 
robi o tem doniesienie, by nie mieli z tego jabiei 
nieprzyjemności, a zresztą —  rzekł — dostaniecie 
w tej spranie polecenie z góry." Na to odparł Zwo 
liński, że zbndzi zaraz komendanta Sirka, a p. Ma- 
tejec zakończył słowy: —  „Nietrzeba postenflihra bu
dzić, bo to taki Moskal, jak i oni." —  O godzinie 
9 min. 20 wieczór itrzymała żandarmerja w Podbu- 
żn z ntarostwa w Drohobyczu nrstępnjpcv telegram: 
„Angeblich zwei verdi:hiige Indriduen m Załokiec 
morgen in Podbuż sofort anfznsnchen eyentnel an- 
halten. Świtalski." Wskutek tego udał się Sirko 
mezwiocznie do Załokcia, gdzie przybrał Bobie wójta
1 z tym ndał się do domn ks. Unickiego, którego 
przeprosiwszy, że dom mu nachodzi i wylegitymo
wawszy się urzędowem poleceniem —  oświadczył, że 
przytrzymoje pp. Pohoreckich. Oświadczył wyraźnie, 
żs ich n ie  a r e s z t u j e  tylko p r z y t r z y m u j e  
w dowód czego zdjął bagnet z barabina, poczem od
stawił w swoim towarzystwie do c. k. BtaroBtwa w
Drohobyczu.

Na pytanie Będz:ego, czemu znając tych panów,
nie pytał się w starostwie jak postąpić —  tłóń aczy
się Sirko następująco:

„Choć mi ks. Ilnicki mór ił, że to są Poho- 
reocy i &na ich dobrze — to ja jednak przywiązy

wałem w ęcej wagi do doniesienia p. Matejeca jako 
przełożonego obBzarn dworskiego — a który ich 
zapodał jako Rosjan.

Oskarżyciele prywatni utrzymują całe oskarże
nie rozszerzając je nudto o tyle, że ich p. Matejec 
nazwał Moskalami.

Obrońca dr. Apfel uniósł na odroczenie roz
prawy i zawezwanie świadków: Józefa Szycha poli
cjanta obszaru dworokiego i lejnego w Podbużu —  
który to doniesienie Matejcowi zrobił, dalej Fedia 
Hirczaba służącego ks. Unickiego, który do Szycha 
Bię wyraził: „neznaty szczo ty i MoBbali tu robią t,
to izdziat to sia wolocziat®, i Michał-* Kacyka u 
którego jeden z nich dopytywał się wieczorem o 
drogę do Podbuża.

Oskarżyciele zgodzili się na to, prosili jednak
0 wezwanie innych świadków, na iakt, że przez 3 
dni nie wydalali się z domu ks. Unickiego.

Sędzia mimo zgody stron odmówił temn wnio
skowi, natomiast odczytał telegram p. Matejeca do 
starostwa w Diohobyczu, który opiewa: „Wedle do
niesienia znajdują się w Załokciu 2 Rosjanie wielce 
podejrzani, którzy objeżdżają tutejszą okolicę jntro 
mają być w Podbnżn, ObBzrr dworski".

Ostatecznie, po przeprowadzonej rozprawie wy
dał sędzia p. Lewicki wyrok uwalniający p. Matejeca 
od zarzuconej mn winy, i odsyłający Pohoreckich z 
żądaniem zwrotu ich strat i koszt W na drogę prawa. 
Jako główny motyw uwolnienia podniósł sędzia tę 
okoliczność, że obwiniony nie działał w imienia wla 
snem, lecz jako ol>3/ar dworski, w którymtu razie 
sprawa nie należy przed sąd, tylko przed przełożoną 
władzę polityczną, a gdy żandarm postąpił nie wedle 
instrukcji jaką miał, przeto sad odstępuje akta sta
rostwa do dalszego urzędowego zarządzenia.

O nowoodkrytfij grocie w Tatrach otrzy 
mnjemj wiadomości z najlepszego źródła, mianowicie 
od p. Paalego list, opisający odkrycie tej groty. List 
ten opiewa*

Już dawno niektórzy górale znali otwór jaskini, 
znajdującej się naprzeciw polany zwanej Galatówki, 
ale żaden nie śmiał zapuścić się w jej wnętrze z po 
wodu niebezpieczeństwa grożąrego przy spnsiczanin 
się w nieznaną głębię, a do tego otworem ciasnymi 
nierówny m.

Zwiedzając orpi grotę znajdującą a ę w borze 
Bśla na Węgrzerh, powziąłem myśl robienia poszuki
wań i n nas, a byłem prawie pewnym pomyślnego 
skutku, ponieważ formacja geologiczna Tatr węgier
skich jest taka sama jak i naszych.

Nie potrzebuję doda*ać, że jak każdemu Pola
kowi, tak też i mnie leży na serca rozwój Tatr i 
Zakopanego. Postanowiłem więc wolny czas takim 
poszukiwaniom poświęcić.

Przypadek zrządził, że podczas szacowania la- 
lów należących do dóbr Poronin znalazłem się u ot 
w on  znanego jaż dawniej góndom, wszedłem tam. a 
przeszukawszy górna część, przekonałem się, że tylko 
wąską rozpadliną można się będzie do wnętrza groty 
dostać.

Nie zwlekpjąc, zaopatrzywszy Bię w długą linę
1 świece, udałem się powtórnie do otworn w towa
rzystwie cztrrech górali. Nampwałem ich do spu
szczenia się, lecz żadeu nie miał do tego odwagi; 
wreBzcit woźnica mój dał się nakłonić i apaścił się. 
Niedługo jednak zabawił, po kilka mina'ach kazał się 
wyciągnąć, wołając że boi się smoka. Widząc, że nikt 
nie ma odwagi, kazałem siebie spuścić i dostałem się 
do głębokości 16 metrów, ale tam silny przeciąg wia- 
trn zgasił mi świecę. Zdołałem jednak zauważyć, że 
jestem u wejścia dc grot* większych rozmiarów. Nie 
mogąc świecy na nowo zapalić, kazałem Bię wyciągać.

0 skutku moich poszukiwań uwiadomiłem nana 
Uznańskiego, który mnie do dalszego poszukiwania 
zachęcił i pokrył poniesione koBzta. O mojem odkrjr 
cio opowiedziałem również i ks. Koszkowi, probo 
szczowi w Poroninie.

Dnia 5 bm. przybyli do Zakopanego panowia 
dr. Markiewicz i prof Świerz, którym ks. Roszek 
opowiadał o tem odkryciu Panowie ci, zaciekawieni 
opowiadaniem wezwali mnie, bym zechciał wraz z nimi 
robić dalsze poszukiwania. — Oczywiście z rodością 
przyjąłem łaskawą pi opozycję i udaliśmy się wszyscy 
do groty. Teraz spnścił się pierwszy mój parobek z 
latarnią uo miejsca, gdzie ja poprzednio dotarłem, i 
oczekiwał mego przybycia. Wziąwszy z sobą smoMą 
pochodnię, spuściłem się i ja. Na dnie apaliwszy 
pochodnię, ujrzałem przed Bobą przepaść więcej jak 
20 metrów głęboką, a przesz! 40 metrów obwodu 
mającą. Aby się tam dostać, potrzeba nam było dro
giej liny, a tej nie mieliśmy z sobą. Dla zbadania
wnętrza tej przepaś :i wrzuciłem na dno jej płonącą 
pochodnię, która oświetliła całą przestrzeń. W dole 
okazało się drugie dno, zasypane potężnemi głazami. 
Dym zaś ciągnął wprost do otworn przy którym sta
liśmy. Z powoda brasn drogiej liny musiałem dalsze 
poszukiwanie odłożyć na czas nóźniejszy i wróciłem 
do moich towarzyszy w górę. Następnie ndaHśmy się 
z powrotem do Zakopanego, oczekując spodziewanego 
przybycia dostojnych gości: JE. p. Namiestnika i JE. 
p. ministra Gantscba.

Dnia 12 bm wziąwszy z Bobą dwie liny i la
tarnie, rozpocząłem znowu dalsze posznkiwrnia; wraz 
ze muą spnścił się parobek mój, Antek. Opasawszy 
paskiem gimastycznyn,, do którego była umocowaną 
(Linga lina, zacząłem spuszczać się w głąb. Tak ba
jając —  nie między niebem a ziemią, lecz —  między
sklo >iei iem skały a nieznaną otchłanią, po kilfan mi
nutach uczułem podstawę pewną pod nogami. Wtedy 
kazałem synścić latarnię, która niestety Btłukła Bię 
po drodze. Przy slabem migotliwem świetle usiłowa
łem poznać wnętrze groty.

Nawet przy tak Błabem oświetlemiu cicha, taje
mnicza jaskinia malowniczo się przedstawia, aiby sople 

| lodowe zwisają białe stalaktyty, a światło łamie się 
w pokrywających ją kryształkach. Po eałogodzinnem 
przeszukiwaniu przyszedłem do miejsca, gdzie dalsze 
przebycie bez przekopania niemożebnem było. Wra
cając stamtąd, wszedłem w inny otwór; wówczas za
uważył Antek, że głoB mój rozlegał Bię w pobliża 
miejsca gdzie on czekał na mnie, a ujrzawszy wkrótce 
w małym otworze u swych stóp światło niesionej 
przezemnie latarni, przyszedł do mnie. Tym aposobem 
odkryliśmy inny przystęp do wnętrza.

Dalsze poszukiwania przeprowadzę jeBzcze w 
ciąga tej jesieni i mam mocDę nadzieję, że w przysrlym 
iofcn gośc*e zwiedzający Tatry będą mieli sposobność 
doznawania nowych wrażeń.

Towarzystwo Tatrzańskie wspiera mnie w tych 
czynnościach. Z poważaniem

Edward Pauli.
Z przyjemnością podajemy list pana Panlego i 

Wraz z nim cieszymy się now* ozdobą nszych uko
chanych gór.

Sprawa jarosławska. Z Przemyśla donoszą, 
że w sprawie zamachów morderczych, dokonanych 
podczas manet -ów cesarskich w Jarostaw.u na dwu 
oficerach, wyjechał onegdaj do Lnblina, *a przyzwo
leniem ministerstwa spraw zewnętrznych, wojny i spra
wiedliwości, komisja, wydelegowana z łona tutejszego 
sądu obwodowego, składająca Bię z sędziego śledcze
go Króliko: /-kiego i ausknltanta Kopetza, celem 
przepłnebania silnie o to morderstwo poszlakow-nych 
dwóch dezerterów, przyłapanych w Królestwie i zo
stających teraz w aresztach sadu lubelskiego.

P Henrykę Msnkiewloz, ową małżonkę 
anstrjackiego gem raln go konsula w Dreźnie, miano
wała paryska akademjs «ztuk pięknych „oficerem".

    ^
Odznaczenie to przysądzono pani Manbiewicz z* 
ginalne gobeliny, które odeBłała na wystawę par/1' 
Gobeliny konsolowej, przedstawiające krajobraz" 
dne: morze, jezioro, rzekę, staw, wodospad, port l 
ich sześć), odróżniają się tem od zwykłych, że 1 
nalazczyni posługiwała się nie tylko krosnami, 
także i pendzlem. Na tle gobelinowem wymalo*" 
krajobrazy.

Pani Mankiewicz, której dzieła, umieszczone 
wystawie paryskiej w dziale anstro węgierskim. I**1 
ciły na Biebie uwagę powszechną, jest wiedenką, 'f 
berów ną z domu.

Małżeństwo Mierzwińskiego. Kwestja®^ 
żeństwa króla tenorów z p. Bergmannówna z ^  
Bzawy, jest jeBzcze przedmiotem żywego zajęcia 
prasy warszawskiej. I jak w każdej sprawie, trf 
w tej zaznaczyły się w prasie różnice zdan i w* 
trywań. Albowiem biedy Kurjer Poranny twiei° 
że ślnb miał się odbyć w Londynie przed dwom* 
godniami, to teraz Kurjer Warszawski utmffl®' 
że król tfcuorów jest jnż żonatym od półtora rok1 
brał ślub w Nizzy, a obecnie poBiadać ma 
nawet siedmiomiesięcznego następcę swego tenoro^ 
go tronn.

Odysea. Z Torunia piszą do nas: „Trzy dei^ 
czyny z Łąk, pod Frysztakiem, w powiecie ja ^  
skim, w Galicji, dostały Bię tu dziwnym sposobł 
Zachciało im się jeszcze w początkach r. b. emi# 
wać do Ameryki, gdzie już mają krewnych,. Zr8 
zamierzały jechać przez Oświęcim, gdzie byłyby 
zawodnie wpadły w ręce szajki, której herazto' 
oczekują wyroku w Wadowicach Tymczasem jo- 
Jaśle przyłączał Bię du nich jakiś nieznajoma 
cjyzna, który ofiarował się zawieźć je do Hambu^ 
Opisują go, jako młodego człowieka, wysokiego W*1) 
stu, bez zarostu, mającego około lat 20, cery ŚD 
duwej, a najwięcej podpadającym znakiem jest to, 
jest kulawym na jedną nogę. Z Jasła zawiózł je  ̂
Warszawy, jechały zaś przez cały tydaień, gdyż 
leją jechały tylko dwa razy, resrtę podróży odjir< 
wiały wozem. W Warszawie umieścił je ów jego®5|. 
n niejakiego, jak opowiadają, Widowabiego, który ( 
atoli kilkakrotnie upominał, aby się miały na baczt' 
ś;i, lecz biedaczki jakoś sobiu w obec t wego pr,i, 
wodnika poradzić nie umiały. O Iduły mu nawet8 
cela zamiany, jak mówił, swoje pieniądze: jedna 1‘ 
droga 84, a trzecia 50 zł. Czy ów nieznajomy 
niądze te zmienił, czy nie —  nie wiadomo, dość> * 
je zaprowadził na kolej i kupił im bilety do BarlifiJ 
lecz przy odejścia pociąga amiał Bię tak urząd1’1 
że urzędnik kolejowy zatrzasnął przed nim drz i 
gonu. a pociąg w tej chwili ruszył z miejsea. W 
większem przerażeniu przybyły biedne dziewczyny 
Aleksandrowa. Miały wprawdzie bilety do Berli^ 
ale nie rozumiejąc ani słowa po niemiecka, uwsU '̂ 
że nie mają po co tam Bię udawać, gdyż pozba*^ 
ne wszelkich zasobów i takby w dalszą podróż Pj 
ścić się nie mogły. PrzeBzły aroli za poradą itkisf 
pana granicę praską i zgłodniał*, wynędzniałe, ■ 
wlokły Bię do Opoczek, gdzie ich właściciel tej ** 
Fritze, przyjął do pracy. Jedna z nich. otrzjmaff*^ 
nareszcie pieniądze od brata w .ameryce, już 
kilku tygodniami tam się udała. Dwie drugir odj1 
dżają w prz. szlym tygodniu nazwisku ich: Marjs0® 
Barda. Marjaana Stefani i Barbara MoBtół. ICo*8 v 
notatka przyczyni Bię do wykrycia o .ego o spust*

Z  dr matów illoznyoh. Niejeden ciob/ 
wymykający się z pod oka jtajbystrzeiszegc obieraj1, 
tora dramat, rozgrywa się co Iziennie, w każdej ch*‘ 
na bruka miejskim. Ogólny baias i szmer wiec*” ) 
ileż odgłosów boleści i skargi w sobie mieści?! . 
nie to wszystko, ginie i zaciera Bię w wislkim cb*'ł 
sie, jak pojedyńczy dźwięt w wielkiej harmrnji ^  
gdy uzłowitk rozpaczliwie woła o pomoc, znaĵ ®: 
się serce, co go usłyszy i ręka, co go wesnr?" 
jednak bóle, na które nikt współczuciem nie odpo': 
na które nikt nwagi n e zwróci. To bóle rwierrąt.

Na bruka miejskim żyje i cierpi: pirs, k®( 
szary wróbel i szlachetny koń. Szlachetny?., Tak f  
zwą. Przypatrzcie mu się wezakż- spojrzyjcie ** 
przeciętny typ lwowskiego jrumaka". Oto stoi w W 
chwili w zaprzęgu, Bzuurami p/Wukoranym. Pęd® 
ma szmatami obwiązaną, kolana drżące, łeb smutni' 
opuszczony. Wiatr niekiedy porusza jego grzywą n>*‘ 
rozczesaną i rzadką, wytarty grzbiet arażnią mucf 
i komary, nad ogonem chwieje Bię długi, pełen wfl' 
złów bat.. A on stoi tak, z oczyma na pół prsrg" 
słemi i na pół przymkuiętemi —  i czeka. Tymcc*' 
sem pan jego, właścioiel dryndy, na koźle drzend*- 
Ale nadejdzie chmla, kiedj bat świśni* w powietrż 
i owinie się prawie -r koło jego tułowia; nadejdd* 
chwila, kiedy trzeba będzie podnieść te drgające nc 
gi, szarpnąć całą, mdlejącą już siłę dzielnych ni*- 
gdyś muskułów, stary i zdezelowany wehikuł i p?* 
nieść go po wystających kamieniacb, po błocie, u f  
bojach, śniegu lub lodzie.. A w nagrodę za to: BO® 
w nędznej, pełuej szpar i otworów Bzopie, JęgowisM 
na przegniłej garstce słomy i źdźbło owro. troob* 
sieczdu. Przedtem zaś —• batv, ciągłe baty, wie' 
czne baty..

W  G reen eok  (w Szkocji) miał miejsce u»' 
stępujący smutny objaw. Oto nc-uiowie jeaaej z taffl‘ 
tejBzych szkół urządzili s t r a j k  Mełuletni rewoltt' 
cjoniści, przeważnie uczniowie wyższych klas, zebrali 
się na „wiec" przed budynkiem szkolnym i tam ha* 
tasując i krzycząc, z&becydc wali, że „ g o d z i n y *  
szkolne są dla nioh niemożliwie dłng.e i *e nauczy' 
ciele krzywdzą ich, każąc uczyć się za wicie w do
mu. Naprożno władza szkolna starała się przez uży
ci i łagoduych środków nakłonić „strejBającycŁ" do 
powrotu w mury szkolne. Kcizuck ralona łagodnością 
przełożonych młodzież, coraz głośniej demonstrowała  ̂
wreszcie ruszyła pod okna innego zakładu naukowe* 
ro. iżchy i jeuc wychowańców do „zmowy** nakłonić- 
Nie udało się to jednak. Przezorny dyrektor tego 
zakłada, rozkazał wejścia zamknąć, a napastnikom 
zagroził interwencją policji. Jednakże w Abeideer i 
inaych okolicznych miastach Sckocji władze szkolne 
nie były lak przezorne i nie przeszkodziły podwła
dnej im młodzieży przystąpić do rozsze-zająceso się 
co raz bai dziej „strejkn'*.

W ogóle zw erzchnosei Bzbolno, z pewnym spo
kojem i lekceważeniem przypatrywały Bię tym dzie
cinnym wybrykom, pewne, że uczniowie sami uspokoją 
się l jkruBzeni, prosząc o przebaczenie do ,wycl 
obowiązków powrócą. Przewidywania nauczycieli oka
zały Bię trafnemi. Dziś pannje już we wBzyBtkich 
„zbuntowanych*1 ozkołach ład i począdek.

W Czechach na drożdżach młodoczeskieh ro
śnie ferment agitacyjny wśród sfor do politycznego 
życia niepowołanych.

I tak np. postanowili zabrać głos czescy stu
denci pragscy, aby zaznaczyć swojo stanowisko wobi 
adresu do tronu, złożonego na stół marszałków-' j 
sejmu czeskiego przez Młodoczerhow.

Z a p o .. edziap v tym celu wiec studentów progałdch 
zakazała jednak policja, r zakaz jej wywarł jeno tan 
kątek, iż postanowili oni urządzić uliczną demon- 

grację przed gmaebem sejmowym. Ma się ona od
być dziś, zapewne więc dziś jerscze donioazą nam 
telegramy o jej przebiegu lub otrzymamy wiadomośó- 
że zarządzenia policji, skierowane przeciw tej demon
stracji, sprawiły, iż jej zuuełnie zaniechano

Z  Nowego SaoTfl piszą nam, że tam w tych 
dniach koncertował z Dowodzeniem p. Leopold Mi- 
łaazewaki, były śpiewak opery lwowskiej i iron nie
mieckich. W koncercie wystąpiły także miejscowe
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•iły artystyczne, a to panna Zofja GralewBka pia
nistka, skrzypek p. Nebenzahl i dr. Chlebowski jako 
akompaniator na fortepianie.

Z  Czernlowiec donoszą, że w czasie uro
czystości otwarcia bukowińskiego sejmn, ro? legały 
się po raz pierwszy w tym roku w bukowińskiej 
Izbie dźwięki ruskiej mowy. —  Mianowicie, m irsza- 
lek Bejmu zagajając tegoroczną sesję, po dłuższej prze
mowie w nienreckim i rumuńskim języku, zawołał po 
rusku: „Na mnohiji lita naszomu imperatorowy i 
kniaziewy“ I Okrzyk ten był zwrócony do rektora 
czerniowieckiego uniwersytetu prof. Eałażniackiego, 
który jeBt Rusinem. Bardziej jednak charaktery
stycznym objawem jest, że ten profesor RuBin, gdy 
w chwilę po tem składał przysięgę poselską, w ręce 
mamałka wygłaszał rotę jej —  po n i e mi e c k u .

W obecnym Bejmie bukowińskim zasiada 15 
Rumunów, 7 Niemców, 5 Polaków 2 Rusinów i 2 
posłów, którzy są z pochodzenia Polakami, lecz przez 
wychowanie stali się już Niemcami.

Z  Krakowa nam p”azą:
Paderewski wystąpił u nas onegdaj z koncer

tem, w którym żegnał się niejako z publicznością 
naszą, na czas dłuższy udając się w artystyczną po- 

r za granicę, Grą zwoją wywołał entuzjazm nie
słychany, oklaskom nie było końca i miary, a obecny 
m  koncercie książę bisknp Dunajewski, gratnlnjąc 
artyście, wyrzekł jakby błogosławieństwo: -Żyj i 

alaJ “ “ dal na chlubę naszego narodu*.
Liberalne przeróbki. Wiadomo, że w Belgji 

długie lata gospodarowało stronnictwo liberalne. Kiedy 
nareszcie przed dwoma laty upadło i konserwatyści 
Wczęli dokładnie badać co ono narobiło, okazało się 
między innemi, że książki dla szkół Indowych były 
wszystkie przerobione na bezwyznaniowe kopyto. 
Naprzykład w dawnych wydaniach podręczników do 
ćwiczeń gramatycznych imię Pana Boga powtórzone 
było 14 razy, w liberalnem zaś wymazano je zupełnie. 
Niektóre przeróbki są poprostn śmieszne. Zamiast 
tdania: „Naśladuj pobożność młodego Tobiasza", 
Wydrukowano: „Miej litościwe serce". ZamiaBt: „Je- 

kochał serdecznie dobrą swoję Matkę*, podano: 
»Mały Maurycy kochał serdecznie dobrą swoję mat- 
•fiu  ̂ZamkBt: „Mamy w niebie Ojca, który nas mi- 
“ je*, Btoi: „Mamy w domn ojca, który nas miłuje*. 

Proboszcza przerobiono na przyjaciela, bo zamiast: 
»Mowa proboszcza przyniosą pociechę*, wydrukowano: 
»®łowa jego przyjaciela przyniosą pociechę". Zdania: 
*p°gaty, który wspiera wdowy, otrzyma błogosła
wieństwo Boże; . religja cieszy nas wśród cierpień; 
“ ćg jest dobry i dla tego kochać go winniśmy; gdy 
dopuszczasz się złego, Bóg na ciebie patrzy, i t. d. 
zaaiąpiono wielu genialnemi wyrażeniami w tym ro- 
d**ju: „Laura widzi kreta; papa ma łysą głowę; gdy 
nie ma w domu kota, pląsają myszy", i t. d.

Nowy konkurs pięknośoi będzie rozBtrzy- 
Rniętym w Paryżu duia 20 b. m. O nagrodę zgłosiło 
•lę już 30 pań, a między niemi, prócz Polek, które 
0 nią wcale nie ubiegają się, są kobiety nietylko 
wszystkich krajów Europy, ale nawet cztery mie- 
*2**nki Azji. Dwie z nich należą do słynnego z pięk
ności szczepu kaukaskiego Mingrelów, jedna po
chodzi z PerBji a ostatnia z Tybetn z pod podnóża 

brzymich gór Dhawalagiri. W gronie współzawodni
k a c h  o palmę piękności są panny, mężatki i wdo- 
Wy> są nawet dwie rozwódki, zapewne nie z tych, 
*tóre porzucili małżonkowie lecz z tych, które mę
żom powiedziały: adieuI

O smutnej katastrofie donoszą z Medjolanu. 
Ubiegłej soboty wyleciała w powietrze willa księcia 
Zucchetti, w pobliżu Sanciano, na wschodnim stoku 
Abrozzów położona. KataBtrofa spowodowana została 
wybuchem prochn myśliwskiego, którego znaczna ilość 
znajdowała się w willi. KBiążę wraz z czterema sy- 

ami poniósł śmierć na miejsca, księżna zaś i nau 
"Foielka mają strzaskane nogi.

Poszukiwanie skarbu. Na przedmieściu Ca- 
P°h°*U’ ^  donoszą z Meksyku, na skrajn puszczy 

odregal, towarzystwa prywatne przedsięwzięły obszer- 
® roboty wykopaliskowe celem odnalezienia zakopa

nego przez Montezumę znacznego skarbu.
Sennor Mercado, potomek ostatniego cesarza 

Ałteków, Cuantemaca, utrzymuje, że posiada hiero 
Rtifowane dokumenta, na mocy których nabrał prze
gnania, że Montezuma wszystkie swoje skarby, a 
między niemi olbrzymie złote Błońce, schował w Pod
legli. —  Przed kilku tygodniami znaleziono tam w 
Przejściu podziemnem wielką czarną perłę i szmaragd 
°bok kilku szkieletów.

Roboty wykopaliskowe w każdym razie nie bedą 
bez znaczenia. Dotąd odkryto jnż podziemne schody, 
przejścia i sklepienia, tudzież szkielety ludzkie, które 
'  "**ug senora Mercado mają być niezaprzeczenie 
ł2czątkami Azteków.

Cały ukryty Bkarb Monteznmy oceniają na 20,
• inni na 80 mUj. doi.

Archeologowie zajmnją się żywo temi wykopa
liskami, dzięki którym pozyskać będzie można nie
jeden pewnie ciekawy przyczynek do historji dawnego 
Meksyku.

Z  życia Bfsm arka podają dzienniki niemie
ckie niezliczone anegdotki, mające świadczyć o jego 
dowcipie.

Jedna a tych anegdotek jest następująca:
Po wygranej kampanji w r. 1871 prowadził 

Bismark z Juljuszem Favrem rokowania o odszkodo
wanie kosztów wojennych. Jako rzeczoznawcę dobrał 
•obie Bismark bankiera berlińskiego, Bleichródera. 
Gdy Bismark wyrzekł słowo „pięć miljardów", chwy
cił się Favre za głowę i z oburzeniom zawołał:

—  Ależ to suma taka, że gdyby ktoś od czbbów 
Uhrystuss aż do teraz liczył to jeBzczeby jej nie 
•liczył.

—  Jak kto —  odrzekł Bismark. —  Patrz pan na 
togo, to mówiąc wskazał na Bleichródera, ten panu 
tu za godzinę naliczy tyle, ile byś pgn nie zliczył 
tyjąc i licząc od stworzenia świata.

Most między Francją I Anglją. Taki plan 
był w ubiegłym tygodniu przedmiotem obrad angiel
skiego „Iron and Steel inBtitute*. —  Twórcami tego 
planu są inżynierowie Schneider i Hersent.

Most ten ma się zaczynać na wybrzeżu franou- 
•fciem około Gris-Nez a kończyć w Folkeatoue w 
Angiji. —  Zbudowany ma być na filarach co 500 m. 

siebie oddalonych. —  koszta obliczone Bą na 680 
*̂ Ir., a budowa trwać ma lat 10.
. Od jednego z przyjaciół ludu otrzymujemy

* okolicy Horożanki list, który jest za OBtro pisany, 
•byśmy g0 nwa4ali za pożyteczne w całości zamie-

rozdrażniłby bowiem ładzi, a to nigdy dobrem 
jest; ale w którym jest jedna oryginalna myśl.

Oto autor jest zdania, że w tych wypadkach, 
■nil ^ h  żydzi dają więkBzą kwotę za propinację, 
fluj, w,aściciel obBzarn dworskiego, należałoby wypu- 

nie żydowi, lecz właścicielowi obszaru pod 
w T nkiem wszakże, że on od siebie nie wynajmie 
!Oozv!5f tydowi, lecz osadzi na niej chrześcjanina. 
aj.< **cie jurydycznie trudno będzie warunek ten 
Dyrek^6 304 tntaJ może poskutkować osobiBty wpływ

‘daszek 
-Pukach,

cem —  ja zdecydowałem się pswrócić gościńcem do 
miasta, podczas gdy mój koń wybrał sobie drogę 

! gminną".
i Teatr Dziś „Stracona wideta" dramat hr. 

Starzeńskiego.
Jutro „Kapitan Wilson* operetka Sulivana.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Debiut pani Róży Schwablowej, 

uczennicy szkoły śpiewa pani Stróżeckiej, zaintere
sował wczoraj dość liczną publiczność. Debiutantba 
obrała aobie rolę Puebla w operetce Dollingera „Don 
Cezar". Partję tę śpiewały poprzednio z powodze
niem panna Praonówna i p. Zimajerowa, to też zu
pełnie naturalnym objawem była trema, z jaką pani 
Schw. weszła na Bcenę. Objawiła Bię ta bojaźń przed 
kinkietami zaraz w pierwszych tonach serenady. Mi
mo to, szczęśliwe warunki zewnętrzne debiutantki u- 
sposobiły publiczność dla niej nader pobłażliwie, co 
wpłynęło znowu korzystnie na adeptkę sztnki, doda
jąc jej otuchy i śmiałości wystąpienia. Skutkiem 
tego Btało się, że kuplet w akcie trzecim odśpiewała 
dębintantka z zupełnym sukcesem i zniewoloną zo- 
Btałr oklaskami do powtórzenia piosnki. Zważywszy, 
że pani Schw. rozporządza niewielkim ale przyjemnym 
organem i posiada zresztą zalety sceniczne w dość 
okazałej pełni, można jej na razie wróżyć powodze
nie w partj eh operetkowych, naturalnie pod waran 
kiem dalszej rzetelnej pracy. Operetka graną była 
w ogóle gładko, zwłaszcza, że p. Laskowski jako 
Don Cezar był przy głosie a p. Olszewski odśpiewał 
z werwą ładnym tenorem partję króla. Tylko chóry, 
zwłaszcza męskie, były w wesołej operetce tak samo 
nięrachome jak są zazwyczaj w najsmutniejszych ope
rach.

* Statystyczno-ekonomiczne studja o dro
gach żelaznych w związku z rozwojem ekonomicz
nym. Napisał Leon Paszkowski, Wiedeń 1889 r. 
Pod tym tytułem wyszło niedawno dzieło pełne 
bardzo ciekawego materjałn statystycznego i wnios
ków, które zeń autor wyciąga. Podajemy tn naj
krótszą tylko wzmiankę o tej pracy, dodając, że nasz 
sprawozdawca ekonomiczny zapozna czytelników, z 
wynikami „s t u d j ó w" pana Paszkowskiego.

* Opis cm entarzy Iwowskioh. W ostatnich 
czasach pojawiły się ogłoszenia, zwiastują e wy
dawnictwo dzieła p. Ciesielskiego p. t. P o m n i 
k o w e  r y s y  z c m e n t a r z y  l w o w s k i c h .  
Dziełko powyższe zawierać będzie następujące działy:
I Szkic historyczny, obszar i położenie cmentarzy.
II Ich charakter. III Trzy pomniki charakterysty
czne. IV Symboliczne figury: Boleści, żalu., smutku. 
V SymboliBtyczne figury: Pocieszenia, modlitwy, uko 
jeaia; mysterje. VI Symbole cnót teologicznych i o- 
bycząjowych. Pomniki na Stryjskiem i Gródeckiem.
VII Statuy Matki Boskiej, posągi świętych. Genjusze.
VIII Najstarsze pomniki, portrety, języki i symbole 
ze świata animalnego. IX Grobowce i Domuiki ar
chitektoniczne. X  Kaplice. XI Nagrobki sławnych 
ludzi. XII Ludzie sławni bez nagrobków. XIII Na 
grobki wojskowych polskich. XIV Nagrobki wojsko 
wych anstrjackich. XVI Poezja w wierszach nau
kowych.

Autor znanym jest z poprzednich prac mono- 
graticznyeh drukowanych w Tygodniku ilustrowa
nym, Kłosach, Gonecie lwowskiej. Wydawnictwo 
to wypełni lukę, która dawała uczuwać się badaczom 
przeszłości naszego miasta, a dla wieln, którzy mają 
groby krewnych lub przyjaciół spoczywających na 
cmentarzach lwowskich, będzie miłą pamiątką. Na 
końcu dodamy, że wydawnictwo zaleca się bardzo 
niską ceną, która (dopóki trwa prenumerata) wynosi 
50 ct. Prenumeratę można wnosić w handlu p. Zbo- 
rowlcza ul. Sobieskiego N. 2.

Propinaeyjnej. Zresztą ze względu na fun- 
■Padk» v ■,owe mo*e B‘ę to dziać tylko w akich wy- 
*°Ierta W których różnica między ofertą żyda a 

™ właściciela obBsarn dworskiego nie jeBt wielką. 
&®lik«tnie.

®łejs« *iec —  parady: nGdyśmy przybyli
*» gdzie się droga gminna krzyżuje z goś(

do 
gościń-

Rozmaitości.
— Zapobieganie gruźlicy. W Paryżu zbiera się 

od czasu do czasn kongres, obradujący tylko nad 
grnżlicą; wysadził on ze swego grona komisję stałą, 
która w dniu 30 lipca rb. przesłała Akademji lekar
skiej Bwoje uwagi o gruźlicy w ogóle, z datami Bta- 
tystycznemi, odnoszącemi się tylko do Paryża.

Pomijamy szczegóły odnoszące się do Bposobu 
szerzenia się gruźlicy, mniej więcej ogółowi lekar
skiemu znane; przytaczamy tylko rady, które komisja 
zaleca, jako mąjące zapobiegać szerzeniu się gruźlicy:

1. Ponieważ plwociny suchotników zawierają 
najwięcej pierwiastków mogących udzielić gruźlicę, 
przeto oplnwanie podłogi, dywanu, ścian, firanek, Ber- 
wet, chustek, prześcieradeł, kołder itp. Btanowi nie 
bezpieczeństwo dla otoczenia.

2. Wobec tego użycie spluwaczki staje się nie- 
zbędnem zawsze i dla wszystkich suchotników. Splu
waczki nigdy nie powinny być wylewane na śmieci- 
sko, nawóz itd., gdyż mogą zakazić drób; lecz należy 
wypróżniać je do ognia i myć wrzątkiem.

3. Nie należy kłaść się w łóżko suchotnika, 
starać się przebywać w jego pokojn jak najkrócej i 
nigdy nie zostawiać w nim dzieci na noc.

4. Odłączyć osoby skłonne do suchot.
5. Nie używać przedmiotów, które suchotnik 

mógł zakazić, przed wystawieniem ich ua odtruwające 
działanie dosinfektora.

6. W zdrojowiskach i uzdrowiskach, w których 
przebywają suchotnicy, należy tak meblować mieszka
nia, aby desinfekcja po opuszczeniu ich przez chorych 
dała się jak najłatwiej uskutecznić; najwłaściwszem 
jest, żeby w takich pokojach nie było firanek, dywa
nów ani obić. Natomiast ściany powinny być bielone 
wapnem, a podłoga pokryta linoleum.

— Wyborna odpowiedź. Jedno z pism nie
mieckich (Deutsche Rontanzeitung) przypomina pod 
adresem „literatek", których w Niemczech mnoży się 
coraz więcej, śliczne zdanie córki słynnego filozofa, 
Mojżesza Mendelsohna, a małżonki niemniej głośnego 
Fryderyka Schlegla.

Mieszkała ona wówczas w Rzymie i wraz ze 
swym mężem zachwycała rozumem wszystkich, którzy 
mieli BpoBobność do niej się zbliżyć. Pewnego dnia 
jeden z podziwiających jej bystrość panów przyszedł 
z wizytą i zastał ją przy zwykłych domowych robo
tach. Zdziwiony, nie mógł Bię oprzeć pokusie i za
wołał :

—  Czyż to możliwe, aby pani zajmowała się, tak 
prozaicznemi robotami, zamiast pisać dzieła ?

Małżonka filozofa spojrzała wówczas na zapytu
jącego z uśmiechem i odparła bez namysłu:

— Widzi pan, nieraz Blyszałam, że książek zadnżo 
jest na świecie, ale nigdy, aby miało być zawiele 
koszul.

Część ekonomiczna.
=  Nowa klęska ziemian. Z pod Halicza nam 

piszą: Wczesny posiew pszenicy i żyta zniszczony 
przez robaki w ziemi żyjące koloru lółtego o 
kilku parach nóg, a w ilości miljonowej się znaj
dując.

Nadzwyczaj gorące lsto i suche —  dało 
możność rozmnożenia się tym robakom, które

część piórka pszenicy czy żyta będącą w ziemi 
zjadają, zostawiając piórko nad ziemią, —  zaraz 
po odgryzieniu listek się skręca, a następnie 
usycha U mnie robaozki te zniszczyły doszczę
tnie 15 korcy pszenicy banatki sianej dnia 15 
sierpnia, a następnie 5 września w tym samym 
miejsca i tę zjadły. Późniejsze siewy nietyle u- 
cierpiały, ba też przy orce późniejszej tysięce 
ptaków, mianowioie szpaków, siada na zoraną 
rolę i zjada te robaki, w przy wczesnej orce 
szpaki jejzeze się gnieżdżą, szanujmy zatem te 
bardzo pożyteczne ptaki.

Burty 10 października 1889. J. S.
=  Nowa linja kolejowa wzbogaci komunika

cyjne arterje Ukrainy. Będzie to kolej łącząca 
stację Lozowo bezpośrednio z Kijowem, długośoi 
350 wiorst.

Projekt wypracowano z polecenia ks. Repni- 
na, marszałka szlachty gubernji kijowskiej, a ma 
być wykonany bez subwencji państwowej, kosztem 
obywateli ziemskich.

— Ze względu na obecny stan zarazy pys
kowej i racicowej zniosło Namiestnictwo prze
strzeń zapowietrzoną w powiatach: przemyślań- 
skim, buczackim, borszczowskim, aksłackim, mie
leckim i brzozowskim, zezwoliło przeto w powia
tach na obrót handlowy racLowemi zwierzętaini, 
przy zachowaniu obecnie obowiązujących przepi- 
bó» weterynaryjnych i naładowanie i wyładowa
nie tych zwierząt na stacjach kolejowych wymię 
nionych wyżej powiatów.

Równooześnie zniosło Namiestnictwo zakaz 
ładowania i wyładowania zwierząt racicowych na 
stacjach kolejowych: w Buczaczu, Jeziernie i
Trzebini

=  Na poniedziałkowy targ na bydło w W.e-
dniu przypędzono bydła rzeźnego 3174 sztuk 
opasowego, s puszy 401 sztuk i 1199 sztuk chu
dego. Razem 4774 sztuk. Pomiędzy temi z Gali
cji przypędzono 299 sztuk opasowych i 641 sztuk 
chudych; z Bukowiny 584 sztuk opasowych. Ogó 
łem przypędzono o 522 sztuk mnit j  niż zeszłego 
tygodnia, z samej Galicji zaś 57 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. Popyt był błahy. Ceny 
towarów w porównaniu z zeszłym tygodniem spu 
dły przecięciowo o i  zł. Nie sprzedano 59 
sztuk, Płacono: galicyjsko-bskowińskie woły opa
sowe po 49 d^ 54 zł., za towar przedni po 55 
do 59 zł. — ct., w/jątkowo 60 zł. —  ct.; wę
gierskie woły opasowe po 50 do 55 zł., za towar 
przedni po 56̂  do 60 zł. —  ot.; wyjątkowo — z ł ; 
t  innych krajów koronnych po 49 do 56 zł., z& 
towar pr/edni po 57 do* 60 z ł ; wyjątkowo —  zł., 
woły z paszy po 47 do 51 zł.; krowy po 17 do 
24 fcł; stadniki po 20 do 30 zł ; bawoły po 13 
do 21 zł. za oetnar metryczny. Bydło chuda 22 
do 116 za sztukę.

=  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 15 października.

Na ostatnim targa na Kleparzn z powodu świąt 
żydowskioh wcale obrotów niebyło, dlatego nagroma
dziły się znaczniejsze zapasy zboża, na które dzisiaj 
szukano odbiorców; przez to między sprzedającymi 
powstała konkurencja, działająca mniej pomyślnie na 
ogólne nsposobienie targu.

Lepsze gatunki pazenicy mniej chętnych miały 
odbiorców, gdy tymczasem średnie suche ziarno łatwy 
znajdowało poknp.

Żyto i jęczmień niezmiennie. —  Owies celny 
poszukiwawy.

Płacono za pszenicę białą zł. 8.70 do 9.15, 
sa czerwoną 8.75 do 9,15, za żółtą 8.70 do 9.10; 
za żyto 7.40 do 8.15. za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 7 25, za owies 7.—  do
7 50 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 14 październiki;.
(Z ) Ogólną zniżką zaznaczył się dzień dzi

siejszy na naszej giełdzie. Coraz bardziej wzma
gający się brak gotówki, obawy przed grożącem 
nam podwyższeniem stopy procentowej przez 
bank państwowy a wreszcie chłód polityczny, 
który wiał z Berlina, były tego powodem. W 
obec tyoh stosunków słabsza część spekulaoji 
była skłonną do wysprzedawania swoich zapa
sów, a silna stąd podaż —  mimo dobrego uspo
sobienia giełdy —  musiała nieznacznie obniżyć 
notowania.

Podobnie działo się w Berlinie. I tam przy 
bycie cara Rosji a nawet serdeczności jego dla 
ks. kanclerza nie zmieniły przekonania, iż od 
ściany północnej mają Niemcy sąsiada niepe
wnego, który pozornie podzielając przyjacielskie 
dla eiebie sentymentu cessrza Niemiec, równo
cześnie zbroi się dalej i baterje moździerzowe 
zaprowadza w swoich twierdzach. Obok tego 
drożyzna kredytu urósłszy do 43/* w eakoncie 
również w Berlinie o&ł&biała zapady spekulacji 
ku zwyżce, chociaż nie hamowała woale rozboju 
nowych gtunderstw. Chociaż więc i Berlin miar
kował zwyżkę i cofał notowania, to jednak wła
śnie dziś przybyło tutejszemu świata finansowa
niu nowe towarzystwo akcyjne, a jest niem ko
palnia węgła kamiennego Sohmióttnanna na 
Szląsku-

Takie usposobienie berlińskiej giełdy nie 
mogło bynajmniej przyczynić się do ożywienia i 
wzmocnienia naszej, a to przejawiało się nie
tylko ogóluem cofaniem się notowań, lecz dziwną 
wstrzemięźliwością spekulacji. Bez animuszu pro
wadzono więc dzisiejsze tranackcje i zamknięto 
je nasiępnemi kursami:

Kred. austr. 305-— , węgier. 316 26, anglob. 
142 25, aniony 238 50, bsnkvereiny 112-80, Ifinder- 
banki 246*—, ludwiki 191*— , czerniowiec. 234 — 
renta papier. 83 80, srebrna 84 80, anstrj. złota 
11010, papier. 99 55, węg- 99-90 papiero 
wa 95-50
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Telegramy „Przeglądu14.
Paryż 16 października (pryw.) Skład tera

źniejszej izby francuskiej je«t następujący: 151 
prawników, 77 przemysłowców i kupców, 40 
dziennikarzy i literatów, 48 lekarzy, 14 inźynie 
rów, 15 byłych urzędników, 2 jenerałów, 2 ad 
mirałów, 21 byłych oficerów, 1 cfiocr marynarki, 
11 byłych prefektów, 12 byłych dyplomatów, 5 
byłych radzców stanu, 2 akademików, 12 bankie
rów, 5 profesorów, 6 urzędników, 6 robotników, 
2 biskupów, 1 paBtor, 1 kompozytor, 1 wetery
narz, 1 rysownik. W izbie tej zasiada 3 książąt,
8 markizów, 16 hrabiów, 4 wikontów, 66 szlachty 
a reszta są mieszczanie.

Londyn 16 października (pryw.) W  Chica
go przygotowuje się międzynarodowy jarmark 
Wortd’s Fair; zebrano jut fundusz gwarancyjny 
6 miljonów dolarów. Będzie to powszechna wy- 
atawa.

Berlin 16 października, (pryw.) Udziały ma- 
trykalarne państw niemieckich do wspólnego bu
dżetu cesarstwa podniesiono o 40 miljonów 
marek.

Sofja 16 października (pryw.) Przeważa 
opinja, że ks. Dołgoruków nie miał tu żadnej

misji, lecz na swoję rękę chciał jakąś rolę od
grywać i zabrał się do tego bardzo niezręcznie.

B elgrad 16 października (pryw.) Zwolen
nicy królowej nie przestają dolewać ognia do 
żaru nie bacząc, że przez to podkopują tron 
Obrenowiczów. Głoszą oni, że ani królowa, ani 
nikt nie może być obowiązany do posłuszeństwa 
Milanowi, który od pięciu lat jest umysłowo chory. 
Kilku skrajnych radykalistów byli u ks. K^ragie- 
orgiewicza w Węgrzech. Inni wybierają się do 
niego do Cetynji. Milan odwołał najem willi Vi- 
talis w Konstantynopolu.

Minister finansów oznajmił na radzie mi- 
Mstrów, że z powodu niedoboru i wykupna kolei 
będzie potrzeba zaoiągnąć pożyczkę nie większą 
jak 20 miljonów dinarów, która, jak się przeko
nał osobiście, znajdzie w Paryża łatwe umiesz
czenie.

Wiedeń 16 października. Na skutek wnie
sionego do trybunału państwa zażalenia z powo
du rozwiązania nSchulvereinu fur Deutsche,* po
wziął trybunał państwa uchwałę, mocą której nie 
uwzględnił formalnych remonstracyj ministerstwa, 
a natomiast zarządził nową rozprawę, którą na 
znaczył na najbliższą sesję.

B udapeszt 16 października. Minister skar 
bu w swojem expose podnosi, że budżet zestawio
ny jest na rzeczywistych danych. Ze względu na 
nieurodzaj przyjęto jak najmniejszą cyfrę docho
dów. Rząd nie zamierza i w przyszłym roku 
przedsiębrać żadnych operacyj kredytowych, gdyż 
zapasy kasowe wystarczą i na pokrycie deficytu 
i na potrzebne w przyszłym roku koszta regula
cji Bramy Żelaznej w kwocie 880 000 zł. Podwyż
szenie podatków takie nie jest projektowane. 
Przy końcu expose kładzie minister nacisk na 
konieczność uregulowania waluty, choćby nawet 
kosztem ofiar.

Ludwigslust 16 października. Car, wielcy 
książęta i książę Jan Albrecht udali Bię wczoraj
0 godzinie 7 '/« rano do rewiru „Grosslasch* na 
polowanie z nagonką i powrócili tu w połu 
dnie.

Car wyraził się kilkakrot rie, ża jest nad
zwyczaj zadowolnionym z przyjęcia w Ber
linie,

Książę Edyaburski z żoną i księciem Al
fredem odjechali wczoraj o godzinie 10 '/* przed 
południem do Coburgu na dłuższy pobyt.

Ludwigslust 16 października. Car i wielki 
książę Jerzy odjechali wczoraj o godzinie 6 1/* 
wieczorem w kierunku ku Szwerynowi.

Aden 16 października. Menelik donosi, że 
ras (dowódsca) etyjopski pobił derwiszów i przy
słał mu zdobyta cho ągwie.

Lizbona 15 października. Gazeta urzędowa 
donosi, że stan zdrowia króla jest groźny.

Berlin 16 października. Cesarz przyjmo
wał przedwczoraj deputacje dwóch austrjackich 
pułków, które przybyły na uroczystość jubileu
szową pułku imienia Cesarza Franciszka. Człon
ków deputacji zaprosił cesarz na śniadanie.

Tryjest 16 października. Wybory do Rsdy 
miejskiej rozpisane będą między 4 a 17 listopada.

Insbruk 16 października. Nadeszło tu wie
ści dają smutny obraz spustoszenia, zrządzonego 
przez powódź w dniach ostatnich. W mieście 
Neum-srkt stoi kościoł i plao targowy ped wodą. 
Żywne ść dla ludności dowożą na tratwach, mia
sto Słlurn prawie całe zalane, w wieln miejscach 
buduje wojsko wały ochronne. W wielu okoli
cach w; pogadea się i spodziewają się, że woda 
zacznie opadać. Komunikację kolejową ku połu
dniowi przywrócono, między Lienz a Abfalters 
bathem jednak jest jeszcze przerwana.

Kopenhaga 16 peździerniha. Statek „De- 
rJawa*, wiozący cnrowę rosyjską, musiał z p o 
wodu gęstej mgły zatrzymać się w poroie i do
piero dziś c  godzinie 8 ej z rana rozwinął żagle.

Budapeszt 16 października. Deputaoja re- 
gnikolarna przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
referenta Falka.

Belgrad 16 października. Wybitni członko
wie skupczyny są zdania, że nieporozumienia 
między Milanem a Natalją są prywatnej natury
1 nie należą przed fornm skupczyny.

Rząd serbski wyszle osobną deputację na 
uroczystości weselne do Aten.

Lizbona 15 października (wieczorem). Stan 
zdrowia króla 'jest rozpaczliwy. Wszyscy mini
strowie udali się do pałacu królewskiego.

Paryż 16 października. Książę bułgarski 
Ferdynand przybył tu i odwiedził księcia Maut- 
pensier.

Kolonja 16 październ. Według berlińskiej 
korespondencji Koln. Ztg., należy szukać politycz
nego punktu ciężkości carskich odwiedzin w czę
stych i niczem niezamąconych rozmowach obu 
władzców i w pogadance cara z kanclerzem pań
stwa. O tej ostatniej jeszoze niewiele pewnego 
powiedzieć można; w każdym razie car przyjął 
kanclerza bardzo dobrze i był bardzo zadowol- 
niony z tej rozmowy. A jeżeli się jeszcze i to 
uwzględni, że cesarz po wyjaździe cara chciał 
osobiście się dowiedzieć treści tej rozmowy kan
clerza z carem i wobec całego świata złożył no
wy dowód, jak wysoko ceni swego najwyższego 
doradzcę, to należy uznać, że wizyta carska może 
wzmocnić nadzieję utrzymania pokoju, a przeto 
bezowocną nie była.

(Owym nowym dowodem, o którym wspomi
na Gazeta Kotońska był fakt ten, źo po odjeździe 
cara udsł Bię cesarz Wilhelm wpr lEt z dworca 
do Bismarka i zabawił u niego dość długo. P od 
czas tej wizyty muiinł mu Bismark opowiedzieć 
swoje z carem rozmowę Przyp. R >d. Przeglądu)

Palermo 16 października. Crispi wraz z Za- 
nardelli’m byli przedwczoraj obecni na zgroma^ 
dzeniu „demokratycznego związku". Przy tej 
sposobności Crispi wygłosił mowę, w której o- 
świadczył, że z wielką radością może zapewnić, 
iż nic pokojowi nie zagraża. Włochy bowiem 
potrzebują pokoju i nie pragną z nikim prowa
dzić wojny. Nie mają potrzeby obawiać.się woj- 
ny, nie potrzebują również nikogo wyzywać. 
(Huczne oklaski powitały tę mowę).

I Urzędnik kolejowy, człowiek Btarsey, poważny' 
| ojciec rodziny, majątkowo odpowiedzialny, poszukuje 
! posady jako zarządzca większego domn. Adres: 

w Administracji Przeglądu pod literami C. J,

Nadesłane.

Najbliższe ciągnienie 15 października 1859 
Główna wygrana:

5 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a,.
Polecam 3°/0 losy Zakładu kred. austrjac- 

kiego ziemskiego po kursie dziennym
Promesy na te losy do tego razowego 

ciągnienie po złr. 1 ’50 włącznie stempla. 
A u g u st  S c h e lle n b e rg

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Wydawniotwo gazety losowań „Nadzieja**. Pre

numerata roczna na prowinoji zł. 1'80.

PpKflechall do Lwowa
dnia 16 października 1889.

Hotel Z or ia : U. hr. Potocki z Mar jam pola. 
A. hrabia Cetner z Podkamienia Se. Koźmian a 
Krakowa. M Kom rnicki z Jarosławia. T. barom 
Christuni z Trzciauy. Z Siemiginowski z Jako- 
bówbi. T Horodyski z Komarowi. R. W ejcia- 
chowski z Dąbrówki. J. Jaroszyńska z  Bł»- 
dnik.

Hotel Angielski: R. Grocholski z Rołyak. 
L. Balicki z W ykot M Wojnowa z Pitrycz. F. 
Mrozowski z R.dziechowa. J. Swaryczewski a Tar
nopole.
HM

Z  zbożowych targów

16 psżd ier.

Pitemoi
Żyto
Jęozraisi
Owies
Grock
■Wyks
Bsepnk
L&iwju
Konic-.
Stoni.:. biafi
^ : u::

Lw6« Tarnopol Podwo-
łoosyaka Jarosław

775—8.80 
6.70 —7.1*
»i------ 8.—
6 2$-6  76 
6 60 10 — 
5 16 5 60 

16 2516.50

7 50—8 16
8 63-6.86
6----- 8 60
6;— 660 
8 — 9 -  
4 80—5 26 
16—16 25

7.25-8.—

6!----- 7 60
6 80 -  6 40 
6.— 9 —
0.-----0.—
! 6.75(6—

7*76—8.46 
S.76—7.10

6 35-676 
6.50 19.—

16 6016*76
* *

* * *
^ — --------- -- . ■ - . t___

—

»TĄ3Wtk6 zs 103 kilo netto bez werk*. 
Rzepak poiiukiwznj.

Ghmiel za 66 kilo loco Lwów zł. 2i— 18 nominalnie.
Nowy chmiel od — do — złr. za 56 kilogramów. 

Okewlta za 10'000 litr. proc. Lwów looo —•— do —.— 
Wiedei 16 paździor. t**i enioa wiosn. 9‘01 do 9 08 na 
Czerwieo-Lip. —'— do —•—. na jerień 8-46 do 847 
■ciyto je«. 7*80 do 7 62 zł. na Czerwieo-Lip. —•— do 
00-—. zł. na wios. 7-78 do 7-80 Owies jen. 7‘8J do 
7-84 zł. na Czerwieo-Lip. —*— do —.— zł. na wiosnę 
7 60 do 7-62. Okowita 18-25— do 18.87‘/i- Pesłt 16 
paździer. Fszenioa jes. 8'13 do 8 14 na Maj-Czer. —.— 
do —■— na wiosnę 8 72 do 8-74 Żytc —.— do —.— 
Owiet wios. 7-14 do 716. Okowita 18 50, de 18.76 
Berlin 16 paździer. Pszenica loco I95’50 na jee. 186.— 
zimg od —•■— Żyto looo 164'—dol66'26 na jee. 165.50 
do —'—. Owies looo —'—.do —■— jee. 151*76 do —.— 
Spirytus looo. 8240. do —•— jes. 32 40 do —.—

Ii lad; handlowej 16 października IfiSS.
1. Akcje t» twtukf 
boa kuponu bieżącego płacę żądają 

bez dywidendy:
Kelcj galic. Kar. Lud. 200 m. V 191 —  194 —  

,  Swow.-caer-jase. 200 «Ł w. a. 233 — C:S6 —  
Banka kip. . gaiło 200 A  w a. 279 50 183 50

, kredyt, galie. 200 sł. w. * .  216 —
8 Listy zastatone ta 100 tir.

Banks Łyp. galio. 5 pro. w, n 100 —  101 —  
6*/„ Liaty zastaw. Galio. Zakłada

kredytowego riestskiogo 56 l e t .  ---------
Banks hyg galio. 5 pro. 10%  pr 10S 25 104 25 
Banks krajowego 4 % %  w. «. 97 50 98 60
Tow fcrel gslie, 6 * * c 100 70 101 70

V * V * r  86 -  97 -
,  „. ioo 70 101 70
c v 4 ^ a v, * 83 80 94 80

a . W i e .  .  88 60 99 10
, . , E 92 80 83 80

3 Listy dłużne ta 100 tir
G Z kr. wL (d) 6% ) 1 %  w likw. 54 —  67 —

„ „ s „ (d) 6% ) 2 '/,* ;, „ 46 -  49 -
4. Obligi m  100 tir.

Indomnizaojjne galio. 5 pro a, K, 104 — 105 —
Kom. banka kraj. 6 pro. w. a. L aa. 100 50 101 50
Fotyozka kraj s r. 1873 6 pri. w. a. 104 —  106 —

, . 1883 i'% %  , 91 50 07 50
fi L o t y ,

Loey mineta K rakow a  24 —  26 —
, , Staaieławowe . . . .  18 —

6. Monety
Dukał holenderski 6.56 5.66
Dukat cesareki . . . . . . .  5.63 5.73
Napoleondor . . .  - . 9.44 9.54 —
Półhnpojal roeyjeki  8.70 8 80
Babel rosyjeki srebrny . . . . .  1 30 1 40

p t. papierowy . . . .  122------ 1 24—
100 marek niemieckioŁ . , . . 58 20 59*20

T e le g ra m  g ie łd o w y «
Wiedeń dnia 16 października godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 306 25 Węg. kolej półn. 
Alpiny 93 '1 0  wechodn. 187-75
K redyty  węg 317 75 Wiedeńskie loey
Anglobanki 142 20 kom. 142*76
Uniony 239 5 0  Akcje tjrton. 11»-—
Ludwiki 191*75 GaL obi. indem. 104*60
Nordbahny 258 50 Elbethale 222*26
Lombardy 127 25 Landeibanki 249*40
Losy tureckie 3 8 —  Renta zł. węg. 100*35
Staatsbahny 234*75 Bsnkrereiny 113*50
Oaerniowieckie 234*—  Renta węg. pap. 95*75

Rabie 1*23*25
Usposobienie silne.

Pociągi kolejowe.
Pcdiug zRgaTu lwowskiego. (Cd 1 października 1169.)

715
700
622

De Lwowa przychodzą:

Z Krakowa...........................
Z Podwoł, c z y s k ..................
Z PodwołoozyEk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec HuBia ■ 

tyna i Stanidłwowa . .
Z Suczawy, Czerniow. i 8tanigł.
Z Srchej, Cbyrowa, Huniatyna,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suohej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Lawoozneao, Chy- 

roi. a, Hugiatyna, Stanisła
wowa i Stryja..................

Z  Bełżca (Tomaszowa) . . .
Z Rawy we wtorek i piątek .

Ze Lwowa odchodzą:

Do K ra k o w a .......................
Do Podwcłoozysk..................
Do Podwołoozysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Hueiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S uczaw y......................
Do Stryja, Stanisławo wa, Hu- 

siatyna, Chyrowa i Suohej 
Do 8tryja, Chyr. Law. i 8uchej 
Do Stryja, Staniiławowa, Hu- 

aiatyna, Lawooznego, Pesz
tu, Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tcmaszowa) . . 749
Do Rawy we wtorek . . , 6 01
„ „ w piątek . , . . 2-44

Uwaga: Godziny drukowane grubeoai Kośbami, ozna« 
ecają porę nocną ed godziny 6 wieotór do 5 m. 69 rano.

ie -?
B.

&
U

■v-oa 860
220
2-08 1 0 -

895 2 —

6-65

8-86
8*26

12 08

2-38 420
4-11
4 22 7*—

916 1013

4-25

8*45
10-20

5-50

Poclfgo*ob#wy

7*20 
9*58 -j 

10 28

568
10-10

8-30
1035
1108
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OFIARA FATALIZMU.
f O W I E S C

A «  M o a t i p l j Ł ,

(Ciąg dalszy.)

— Tak, panie, towarzyszyłem memu przybra
nemu ojcu.

—  Słyszałeś pan naszę rozmowa o podaniu o 
kuratelę, której się domagano dla pana de 
Presles ?...

—  Tak, panie.
—  I udałeś 8ię pan do zamku?
— To r^ecz oczywista, skoro tu jestsm.
—  Z kim mówiłeś pan o ważnej nowinie, któ

rą niozłeś pan może z większym pośpiechem nić 
dyskrecją?

— Pierwszej osobie, którą spotkałdin.
—  Któż był tą osobą?
—  Panna Flanka.

—  W  jakim celu czyniłaś pan to zwierzenie?...
Raul zawahał się znowu.

—  Mów pan, —  powtórzył żywo prokurator 
królewski, —  winieneś pan odpowiadać bez wszel
kich zatajeń i z całą szczerością. Pytam pana o 
prawdę w moim charakterze urzędnika....

—  Nie mogę co prawda, wyznaję to, pojąć cał
kowicie pożytku tego badania, — odparł Raul!

— Nie masz też potrzeby go rozumieć; ocze
kuję od pana odpowiedzi tylko wyłącznie i nic 
nad to innego.

— Czyi jestem oskarżonym, abym tak obo
wiązany był zdawać sprawę z moich czynów i 
myśli ?...

—  Nie jesteś pan bynajmniej oskarżonym; ale 
jeśli potrzabnem jest by sprawiedliwość znała 
dokładnie pańskie czyny a nawet myśli, aby dojść 
tym sposobem mogła do wątka prawdy, winien 
jej pan jesteś wówczas szczerą spowiedź, nie wy
krętną. Po raz dragi przeto zapytuję:—  Jaki był 
cel tych zwierzeń, któreś pan niósł pannie Blance 
de Presles...

—  A zatem panie, — rzekł wreszcie R%ul, — 
chciałem ją  ostrzedz przed okropną zasadzką, 
którą gotowano na jej ojca.

—  To znaczy, że pan uprzedzał ją na to, by

PRZEGLĄD z dnia 17 października 1889.
z kolei ona ostrzegła pana de Presles.

—  Taką istotnie myśl miałem.
Prokurator zamienił kilka słów po cichu z 

wydelegowanym sędzią.
— Panie wicehrabio, —  przemówił następnie, 

zwracając się do Gontrana, —  czy masz pan je 
szcze co więcej do powiedzenia nam?

—  Z pewnością, panie I —  zawołał młody czło
wiek.

jeśli tylko nie jest świętym, odnajdzie we włas
nych wspomnieniach.

.Powiedział wam, że byłem n i e g o d z i 
w y m !  powiedział, że podanie o wziąeie go w 
kuratelę, było godnem zupełnie takiego życia jak 
moje i równało się moralnemu zabójstwu.

.Powiedział wam, że jestem zrujnowany; że 
chcąc zapełnić otaczającą maia dokoła przepaść, 
muszę wydrzeć mu majątek i że to był istotny 

A więc mów pan, słuchamy. powód mojego podania.
Gontran rozpoczął tedy z większą już pe- j .Jedno jedyne słowo wystarczy mi, by 

wnośoią siebie i większym niż dotychczas spo- i wszystkie to kłamliwe wywody podyktowane me-
lrn-iem • /virtn mmaAnlrnunaA rlrt inłl wJftÓAlOTAł war+.n£f>łk o jem :

—  Mój ojciec nie zaniedbał nic, aby przeko
nać panów, że się znajduje w zupełnem posia
daniu wszystkich władz umysłu i że pamięć do
tąd wiernie mu służy... zdaje mu się, że dowiódł 
panom tego, wyliczając wam wszystkie te pre
tensje, jakie ma lub raczej jakie wmawiają weń 
że ma do mnie... Ja dowiodę panom i to nieod- 
partemi świadactwy, że pamięć ojca mego odda 
wna już zagasła i że chwilami tylko jeszcze za- 
błyska niepewnym płomykiem.

,M ój ojcisc przed oczyma w juzami rozsnuł 
moje życie, zarzucając mi jako zbrodnię te lek 
komyślności młodzieńcze, które każdy mężczyzna,

mu ojcu, wedukować do ich właściwej wartości.
.Gdyby te, przytoczone przez niego dowody 

były wyrazem prawdy, byłbym w  rodzinie mojej 
napotkał tylko zasłużoną a głęboką wzgardę, 
byłbym eam tylko podpisywał podanie, które 
wówczas bez wątpienia zasługiwałoby na najha
niebniejszą nazwę.

.A le  tak nie jest, panowie.

.W  obec was atoi nas dwoje... Mam prze 
cież wspólniczkę... czy ośmielicie się nazwać ją 
współwinowajczyBią, pomyślawszy o ogólnej czci, 
która otacza tę, względem której dopuścilibyście 
się tej obelgi?

„Siostra moja nie solidaryzuje się przecież

ze mną w tej przeszłości smutnej, której ciężą' 
rem zgnieść mnie chce ojciec. Na nią nie sps| 
dnie ten zarznt.

.Siostra moja jest bogatą, bardzo bogatą i 
osobistym swym majątkiem i znaczniejszą jesz* 
cze fortuną męża... je j przeto nikt nie obwini o 
rachunek, o spekulację, o chciwość.

„A  jednak siostra moja przyłączyła się de 
mnie, aby was prosić o wzięcie w kuratelę szła* 
chetnego starca, którego czci i kocha, ale u któ
rego, wie to ona dobrze, ciał ) przetrwało życie 
ducha i nad którym uważa za roztropne i po* 
traebne czuwać odtąd jak nad dzieckiem.*

Gontran zwrócił się ka framudze okna W 
której ukrywała się Dianna i chwytając ją z* 
rękę z pozorem niezmiernej czułości, w rzeczy 
samej zaś z nieodpartą siłą, pociągnął ją  bladą 
i drżącą na środek salonu, mówiąc:

—  Nądeszła chwila przemówienia, moja sio
stro... sprawiedliwość oczekuje na słowa twoje i 
chce wiedzieć co sądzisz o stanie umysłu na
szego ojca... Mule mogą pomówić o kłamstwo, 
ale podobne podejrzenie nie mogłoby sięgnąć 
do ciebie.

(0. d. tl.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży. Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o l e c a ,  n a j t a n i e j
2022

Handel F. KNAUEK i SYN
pod. iZlotym Lwenn we Lwowie,

© e i z z o z z i o z z c d i o : :ia  &

w
TUTKI cygaretowe

najlepszej jakości
i&oiaca

NOWO ZAŁOŻONA FABRYKA

F .  M Ż A Ł O W S K I E G O  we
S A A f )  z najlepszej bibułki francuskiej od 1 .2 0 ,

• w  W  specjalnych tutek. .TEATRALNE' 1 .8 0 .
®@5- Dla o d s p r z e d a ją c y c h  z n a czn y  ra b a t . - V I

GŁÓWNY SKŁAD W HANDLU PAPIEROWYM
164 Akademicka 2. - -  (Hotel Żorżs)

Opakowrnie G4ATTS. — Od 5,000 i wyżej koszta przesyłki ponosi fabryka.
o ^ o c z z t o z z o z z o z z t ® #

O, 4 ,  p o k o j e  z przynależytośoiami. 1*0- 
m iesskanisi kaw alersk ie, Pokój f kn-^ 
c h n i ę ,  s t a j n i ę ,  w o z o w n i ę  wynajmuje 
rząd realności Ujadła liertessilHasta

I

i Equltable
Tow. ubezpieczeń na życie

w Stanach Zjednoczonych
" b i - u .r o  w e  L - w o w i e  u l .  W a ł o w a  2 3 .
Stan ubezpieczeń z końcem r. 1888 zł. 1373,040.315 
Majątek towarzystwa 237,607.305
Nowe w r. 1888 zawarte układy 384,833.837
Rezerwa zysków po 4°/0 obliczona

Towarzystwo przyjmuje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie i na renty dożywotnie. Po
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
udział w zysku i bywają natychmiast bez wszel
kich strąceń wypłacane.

Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku jest spółka tontynowa.

Przyldad. Polica W  8787 płatna w lutym 1889 roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów.

W  lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
dolarów 990.86. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 —  które może natychmiast podnieść. W ta
kim razie odebrał swój kapitał z 4 V2°/u i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarów.

Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego śmierci, na dolar 38.77 
i nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów.

^ • £ M o o o o o o o o O i , o o c o o o o o » i ® e

Podziękowanie,
%

Będąc nawiedzony ciężką chorobą reumatyczną, która spo
wodowała znieczulenie i bezwładność rąk i nóg moich — uda
łem się już prawie beznadziejny do Wgo doktora F. Landaua 
mieszkającego przy ul Karda Ludwika 1. 37 o poradę lekarską. 
Czcigodny ten lekarz zajął się bardzo starannie moją kuracją 
i z wielkiem znawstwem tak. iż za Bożą i Jego pomocą zupełnie 
w krótkim czasie wyzdrowiałem; przeto z wdzięozności niewy
mownej składam Wmu doktorowi Fryderykowi Landau we Lwo
wie serd.czne podziękowanie*.

Z  iz&om,kiera 

Leon Węglowski 
227 2 2 pjzełożony Stowarzyszenia ślusarzy we Lwowie.

T ó z o £ H a n k e
w e Lw ow ie

we własnym

R y n e k  l i c z b a  3 8 .

domu.

51,986.788

Ces. król uprzywilejowana

Fabryka płócien i stołowej bielizny
B największą Przędzaln ą vj Austrji

Ud. OHerleltli uera Synów
p.rleoa wszelkie swoje wyroi,y po capach fabrycznych en gro :s  

et ,n  dst,s>il.

Główny skład we Lwowie plac fflarjacki I. 8.
CTFIZ

Komisowy skład Perkali i Shirtingów
z fabryki BENEDYKTA SCHROLA Syna.

D o  o d n o w i e n i a  p o ć l ł o g i
poleca swoją za najlepszą uznaną i na wystaróe rolniczo-przemysłowej 

w Krakowie 1887 medalem brązowym premiowaną

Masę woskową do zapuszczania podłóg
własnego wyrobu 

dalej
Bursztynową glazurę do podłogi

m m  nadaje farbę i połysk za jeducm pociągnięciem ■ ■ ■  
Pokost do gruntowania. Farby olejne do malowania

— L a k i e r  d o  p o c i ą g a n i a  p o d ł ó g .
Szczotki do froterowania podłóg 

„  do zamiatania ,
Farby do firanek i koroaek 
Sznury do bielizny 
B o m  do bielizny 
Garna ,  „
W oda do rdzy na bieliźnie.
Tryple w kawałkach i gtłkaoh 
Czern'dło na blachy 
Kwaśną wodę 
Ług k m ien n y
Szmirg el w  proizku do ozyazczenia 

stali
Papiar i płótna sim irglow e 
Proszek do czyizozonia metali 

t a  > srebra 
P -8‘ 9 do czyszczenia me!a*i 
Skórki irohowa itp.

Szczotki do ażurowani* podłóg 
„ „  zapuszczania ,

Sodę do prania 
Mydło „ „
Farbkę do bielizny 
Sm cbm al do bie ’ izny 
Krorhm 1 do firanek i koronek 
Korzeń mydlany do prjn ia  re a tr ji 
Kore amerykańską QaiHaja do prania 

m »ter;i
Fsrby do farbowania materii 
Farby na m zterje do Bzoiotkowania 
Farby do piór kapeluszowych 
Pastg do odpolituro* ania m ebli 
Pantę do cz is .czen ia  szyb i szkła 
Bibule do ozyszetenia szyb 
Kredę szlamowaną 
Wtnno w ede^skie 244 I—2 11

Włóczkowe Chustki, Kamizelki, Spódnice, 
Kamaszy damskie i dla dzieci

poleca we wielkim wyborze
po cenach, bardzo przystępnych 

handel

Edwarda Schillinga
W6 Lwowi©, 

u l i c a  iE ^ a l ic lc a  1. i e . 12!

t  Tułe>( cygaretowych hygie,licznych
" ^ o d  zł. 1 20 (nsjle5'R"6 i ł  1*60..) 

W ygjła za pobraniem do wszystkich miejscowości
Krajowa fabryka Tutek cygarełewych

S. W. Iiemojowskiego
24S& Lwów, Teatralna 8 (naprzeciw Katedry).

Opakowanie g r a t  Ig . Przy 6000 koszta transportu ponosi fabryka.

Kakao
(odtłuszczone proszkowane), które na ped 
itawie rozbioru chemio^nego, dokonanego 
przez W go pref Dra Olszewskiego w Kra
kowie, Świs-tue Towarzystwo lekarskie kra
kowskie c ceniło i poLciło jako przetwór 

djetetyczny — wyrabia

Henryk Treter
we Lwowie parowa fabryka czekolady 

204 przy ulicy Kopernik* 1. 8.
Cen* za 1 kilojrr. itekao w puszkach blasza
nych 3 zł. 2w et., pół klg najlepszych 

cukr w 1 zlr 20 et.
Kakao to pozostaje pod śoistą kontrolą 

komisji przemyriowo-iekarskiej Towarzystwa 
lekarskiego krakowskiego

P r z  y b o r y  k r a w i e c k i et>/ mJ

Wstążki we wszystkich kolorach. Orygi 
nalne francuskie gorsety. Najlepsze sasku 

pończoszki damskie i dziecinne
poleca magazyn

"W i lh e lm a  S y d o r a
We LW O W IE , w Hotelu Europejskim.

$

Jub iler i Złcist!

o 0 0 1
: o :

PBAOTM ! SRAJ WIIWI snu MBSflFH
S? p rz y  plaseu H aliokim , l . i3,
m Nluląjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną p. t .  Publiczność, li

na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój
w doborow e sukna i matorje wełniane, w sakrę* eukiea m*- 
skich wcfccdEęoe, nadmietnaj^o, iż Szan. PT. Odbiorcy m ogs 
tak gsrritary , jakote* pojedyaose rsknia po takich oe a ^ j, 
o tn ym ać, ja k  w każdym magasynie izreeliofaiOj a radio  Ci<!nil H* 
SRwree nsjmodniojssy- sa* wyaonartis cieaswodni*

siusienńiejKse.
Dsięknmo Szanownej P , T . Publkirnoioi za w iglgJ?) tete 

rynb przez U t JO istnienia firmy mojej doznawałem, tassg i/ohie,
Se m i; f nadal tekowym łaskawie sawcayeaó raosy.

Z  uszanowaniem

PA W EŁ PIĄTKOWSKI, i
73 12- 24 Plao^Helicki, L. 18.

M. Bayer i Spółka

S

L W Ó W ", ulica Karola Ludwika liczba 1.
pcleoa

po cenach możliwie niskich

gotową bielizną
OOI

z barchanów
" o ------------

5 f l a n s S i

— -C C

Wszelkie gatunki

SUKNA
F A B R Y C Z N E G O

MATERJE modne iFLANELE  
są bardzo tanio do nabycia. Próbki 
do przejrzenia natychmiast się 

wysyła.
bkład „tu m  weissn Lamm*: w Berait).

D ALW 1SE ZIFFEB
zaizędzczy,ń intcie.u. 129

IwWÓw, M a r ja e k l H « 4el|
| E n r o p j e i i i  |
Ipolaoa aoaosEy za-yas biżaterji wis,- ;]■ 
1 a>?,ago wyrobu i sinibis |
I Pief&Bionki sarfiozynowe, obrsoriki i | 
SsapiUd ńśalase i wsesIWÓ Bamówieait | 
a wykonuje we wNwiej pŁ'a®cwni w j s i l  
1 nąjk?ót*aya» oaBeie, 284S3 g

Ekgsnchi jednokonny

K W I P A Ż
do zjjrzcd-.nia.

Eli s a inC.rrr.ft.-j* 
Bsejero-bka :0

u o-.’ ź .'ic-rufgo ul 
183 *3 - ?

Nagrodzone ośmioma medalami

1 Najlepsze ręczne harmoniki
z 1 , 2 i 2 rzędami klawiszów 
h a r m o n i k i  orkiestralne 
dźwiękami metalioznemi, 
mierby skórzane własnej 
wyrobu, jakoteż wszystkie 
i n s t r u m e n t #  muzykalni 
skrzypce, o jtry , flety, klame 
ty, tręhy, grające skrzyneczki 
i t. p-, harmoniki da n«t 
okariny, katarynki, suistosy, 
kattrynki małe, albumy gra 
ją ce , kufle do piw s, kieliszki 
do winę, zabawki damskie 

grajęce i t. d.
Jana N- Trimmel

fabryka harmonik we Wiedniu VII, Kai- 
serstrasre Nr. 74.

2775 Cenniki franoo i gratis. 13— SO

N i e  m a  k a s z l u !
Skub c iŁ jm  i wypróbowanym śrojkiem  

prreoiw nirmu *S tylko prtw driw e
Oskara łietżego

Cukierki cebulowe
trtuwają one oaT aw ycaj szybko k a -  
s z e l ,  c h r y b k ę  1 z a f l e e m i e n i e .  
Sknteezaość sw% zaw dsigcz 'j4 one 
osobliwszemu spooobowi preparow -n '*, 
to też trzeba uważać kupując je, aby 
zaopatrzone były nazwiskiem O n c a p  
T l e t z e  i napisem -. Z n  l e b e l  M a r 
k ę .  Wszelkie ń n e s ę  naśladownictwem 

ber. skutku i bez w arlośłi 
Dostać je  można w woreczkach 

po 20 i po 49 ot. Główny skład w 
aptece F. Krizan, Krem«ier. W e L w o
wie w aptekach : (Pietra Mikolr, cha, 
Zygmunta Hackera apt. pod srebrnym 

rłem ), Arnolda Raptporta i Jnkóba 
Piepesa. W  N iem irow ie: w sp teci K a
rola Przedzyrairskifgo, a w Kamio- ce 
•'.trnmilowej, w apteee Karola Pi 
lswskifgo. 193 4 12

Piegi, opalenie słone
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
ustępują po kilkakrotnem nżyciu

ANTILEN T T I  LII
2357 c e n a  9  e t .

nabyć można w sklepach

I h i i a t o w i c z a
we Lwawie, Krakowie i Czerniowoach.

poleoa
zimowe wieczory

*■0 begafo zaopatrzona w naj- 
aweższe muzy kalia

Wypożyczalnia not 
S t a n i s ł a w a  Z K Z d ł r l s r

ul. Batorego 28.
Abonament mieg'ecznie 60 oentów, kau- 

224 6 -5 oj a 1 zlr.
Tamża znajduje się również żnina 

Wielka wypożyczalnia KSIĄŻEK
Ybonameot miesięcznie 40 ot. kaucja l Ł

h a n d e l  h e r b a t y

towi ?•
W E LWOWIE

J a t  J M " * *

W y s i e w k i
w pw sąfjt^s OH

24

\po zlr 1.30

, Za  4 centy
meżwa mieć

KĄPIEL v  doi
Jedyuy fabryczny skład w Gaiińi1

50 2 4 — ? W yrób kra:owy

Wanien i Kanapek
prawdziwie cynkowy on

z aparatem do grzania wody
izbetfeż wsselkioh pfzyborów do kąpieli-

A .  K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janowska 14. 

Ilustrowane oenuiki na żądanie. 
W idie umowy także n a  r o i p t a t ę .

1  tecllii.
Używany stół mierniczy kon

strukcji Kraftowskiej lub innej z 
przyrządami jak nie mniej statiwa 
trzynożna z mosiężną ekierką czyli 
krzyżownicą bez bousoli może być 
zaraz pod korzystnemi warunkami 
kupiony.

Zgłoszenia It. W. poste restante 
Żydaczów.

251 2—2

Smarowidło
do osi

n a j l e p s z e j  ja Ł co iś c l 
dostarcia

Józef Ilanke
Lwów. •

8 244 1- ?

1.000 resstek SUKNA
na różne potrzeby, oraz garde
roba męska, damska i dzie- 

oinna, futra, bundy, oberoki

tanio sprzedaje
Zakład Jaszczyszyna

Teatr*.
195 8—9

K a m i e n i c a
jedaopiętw wa 
ws Ł w o w l i

Lst pod kc.rzystnemi worunksmi do sprta- 
dania. Bliższa wiadom ość: ulica

^ Z a m o js k ie g o  l. 1 pierwsze piętro. 88 21-?

0dpow ipd7)n.Jnv r e d a k to r : H n o l n w  l l a a ł i t a r g l r f p rp ci Fiif»łkfswpkir*b w  B iołoj. 7, dmkami nar. Maniookięgo. —  Zarzadzca Walenty Hodak.


